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Państwowy pre liminl!rz budżetowy 
został W większej części uchwalony, 
nałuulnie, według post nowienia I'zą~ 
duo Wszelkie poprawki i skrfś!enia 0-

pozyj, stawiane racjonalnie przez po­
słów będących w opozycji do rzqdu, 
zostały przez wię~szość rządową od­
rzucone i ja\( widać z przebif'gu obr"d, 
wszelka dyskusja w tej materji, to tylko 
dekoracja - Przewidywane "globalne" 
sumy budżetu utrzymano według naka­
zu z .góry". Lecz co dł!lej? 

"Kopalnia dnta" XI\. jaką uwab 
rząd całe społeczeństwo już została 
wyczerpana prawie że do ostatniego 
grama wartościowego Kruszczu . Cilłgle 
wzrastejąc.y wykaz zbankrutowanych 
firm, to skutek zaniku konsumcji z jed­
nej strony, z drug ·rj zaś wzrashjące 
stawki podatkowe. Tysiące zwolnior~ych 
z pracy pracowników handlov.:ych po­
większaj~ szeregi bezrobotnego pro le­
łerjatu, ilość których dochodzi d0""380 
tysięcy. Kupiec, • szczególniej detalista 
już dawno przeistoczył się w domokrąż­
ce w poszukiwaniu środków dl. swej 
egzystencji. Nasuwa s~ę mimowoli py­
tanie, w jakimże celu Minbłtrsłwo 
Skarbu zażądało, przy uchwaleniu bud­
żetu, zwiększenia pozycji na cele egze­
kucyjne jako radyk.lnego środka prze~ 
ciwko opieszałym pod tnikom. Gzy wy­
ciśn ęta cytryna, wyciskan następnie 
jeszcze dodatkowo pruz sdki rąk, wy­
da pożądaną zawartość? Toć przecież 
już bezużyteczna miazga pozostanie. 

Otóż dzięki nstosowe.nej od kllku 
lat śrubie podatkowt'j niema u nas w 
kraju opieszały(.h płatników, lecz po·· 
została tylko band:. bankrutów. Smutny 
stlln handlu wewnętrzn~g9 dałby się 
jeszcze naprawić przy :u'stc soweniu 
daleko idących ulg podatkowych i 
zwiększania konsumcji, która w d{,hie 
bezroboci., zupełnie zanikła. Bezrobo­
cie jest w kraju olbrzymit', które jed­
nak nie osiągnęło !>W(go kulminacyjne' 
go punktu. Kapitał, z którym obecny 
rząd liczyć się musi ze względu na 
prowadzone pertraktac.je w sprawie 
dzierżaw dcrobku narodowego, z~cit>ra 
swe ręce i śmieje się w kuł k z nieza~ 
radności rządu. wyrzu.::m.jąc równocześ­
nie setki i tysiące robotników nil pest­
wę losu. Gustka magnatów kapitalis­
tycznych, pomiata, j.k wiechciem, ty­
siącami robocierzv, sprzedających swą 
pracę i siłę żywotną za marny gro~z, w 
formie jałmużny, udzielonej z łaski po­
szczeęólnych syndykatów. 

Robotnik i chłop to jest ta "ięk­
szość narodu nad któr~, obowią1.kiem 
rządu jest roztoczyć opiekę. 

A d. lej? 
Dotychczasowa opieka opł :t kany 

ma wygląd. 
. Zarejp'strownny bezrobotny ma za­

pewnioną ielmuinę, gdyż rząd uchwal i ł 

." !Zre 
, 

O ac wyda ki na wojsko, 
i czas służby! • 

armJę • 
nego sprawcę zaniku życia gospodar- Domaga się tego P. P. s. w interesie państwa i w inte-

resie bezrobotnych. czego w Polsce. 
Z cełą stanowc:zością zaznaczyć 

należy, że kryzys w krajach europej' W dyskusji nad budfetem min spraw tedy prlypadkowem unikanie uerszej 
skich nie absorhuje nas w zupełności wojskowych, przedłotył tow. Pułak imie- dyskusji na tematy wojska i obrony naro­
i nie wywiera dominująct'j deprtsji na niem P. P. S następujące żądanie: dowej. Mamy do czynienia z 'tendencją 
nasz stan ekonomiczny, ponieważ przy- Stronnictwo moje jest w 7asadzie W tym w7ględzie, kt6rej nie usprawiedliwi 
czyn. wszelkiego zła znajduje się \I nas przeciwnikiem armji shłej, skoszarowanej, stanowisko ministra spraw wojskowych, 
i tylko tutaj szukać jej n8lety, gdy! są a dąlY do powszechnego uzbrojenia na- odmawiającego poprzedniemu~ Sejmowi 
to skutki bezwlg!ędnej walki o władzę. rodu na zasadach milicji. Jednakowoż w prawa wglądu do gospodarki~ wojskowej. 

Głos liberyj'lej prasy zasugt.'stjono- dzsiejszych warunkach politycznych utrzy- Sprawy obrony· narodowej i wojska, które 
wał n6wet rząd, który utkwił sWe o~ manie armji stałej, w katdym razie w jest zorganizowanfl funkcjll tej obrony, 
czy .jak sroka w gnat" w państwa za- zml\iejsz-onym kontyngencie lest fymcza- wymagają szerszego i częstszego trakto­
graniczne, oczekując stąmtąd możliwe- sową koniecznością. W zwillZku z tem wania. _ Odgradzanie się zaś tajemnic" od 
go środk • do zastosowania go w kraju stawiamy żlłdania jednorocznej służby tych zagadnień, rozstrzygajlłcych o bycie 
celem wybrnięcia. z toczące~o się hłęd- wojskowej, redukcji etatów armii o 60 ty· lub niebycie Państwa, byłoby narażaniem 
nego kołe. sięcy żołnierzy przy- odnośnej pozycji bu- samej obrony. O tych sprawach musimy 

Co d lej? dżetu stawiam. tembardziej mówić, chociażby ze względu 
Depresia gospod~rcza powiększa Budżet wojskowy, który jest przed- na nieustalonll doktrynę organizacyjną ar-

się stale. Odpowiedzialne czynniki rzą- miotem naszej debaty, fest z pośród r6ż- mjl i doktrynę strategicznłł' 
dowe prowadzo w .ścisłym kółku" po- nych działów gospodarczych naszego Pań- Wydatki dzisiejszeio budłetu woj­
lemikę na temat przesilenia gospodar- stwa największym, a przecież obecny kry- skowego idą w przeszło 500 miijonach 
c:zego, która w ' relultacie pozostaje, zys gospodarczy winienby skłonić Rząd wyłącznie na przeiycie, a w 300 mlłjo­
jak dotąd, czczą gadaniną· Ludzie wie- do ograniczenia wydatk6w na wojsko. nach na wydatki rzeczowe, t. j. na istotną 
dzy fachowej znakcmici ekonomiści, Budżet wojskowy w rllku bieiąc~ m jest obronę. 
dzielne, nieskazitelne jednostki ze stron - tak skonstruowany, że trudno zorjentować Wracajłłc do spraw wewnętrznych ar­
nictw opozycyjnych lub tlympatyzujące się w poszczególnych wydatkach, tembar- mji nie wolno" nam naruszać zasady apo. 
z temże jak) "nieprawomyślni" usunie; dziej, że nie wyodrębniono nietylko wy- !lityczności a~mji. Armja jest własnością 
ci zlst.łi cd st~rll pod ltrO-zą terroru, datków na poszczeg61'le bronie i słułby, republiki, a nie narzędziem partji, czy 
lub hż sami zre7ygnowali z współpracy • cle nawet nie posterano się wykaz:eć wy" człowieklI. Tymczasem "Brześć" wskazuje 
z ludźmi z piętnem "Brze ścia" na czole I datków cenŁreln('j:!o zarzl1du armji i po- na niebezplecz~ństwo wciągania wojska 
I!I którzy I~dnek w srm"j rzeczvwistości, .szczeg5Inych D O K. Tek swoiste zesta- do walki politycznej. Wbrew regulaminom 
mogliby dać intcja.ywę do prz pr - wi~n1e wydatk6w ń8 armję charakteryzuje służby we nętrznej utyto terenu wojsk .. 
dzenia faktycznej, a hie paradolo;s il lnej stosunek dzisiejszego kierow.i. twa armii do walki z b. posłami, zwłaszcza zaś 
"san.cji" państwa. do społeczeństw i do Sejmu. Nie jest żandarmerji. Asysta iandarm6w podczas 

____ .. ares1t6w w dn. 10-go września jest naru-
szel'iem o261nych zasad i rrgulaminów 

iljon złotych na sanacy·ne 
obowiązuj~cych poszczególne oddziały i be ody słutby. Przeciwko temu musimy!się sta­
nowczo zastrzec. Oświadczenie, a przed­
tem rozkaz w tej sprawie ministra spraw atura'nie z asy państwowej. 

"Guda Warsza\Nska" zajmuje się 
blitej p02yCją w przedłożonym obecnj~ 
SejmO\A'i projekcie ustawy o kredytach 
dodatkov. ych za rok 1928/9. 

Ctytemy Q tym jednym "ypadku, 
który znajduje się w części 7 (M;:,Wewn.) 
par. 14 co nast<:pujt: 

"Wydatki zwił\une z obchodem 
10-ej rocznicy wśkrzeszenia Peństwa 
Polskit'go 910.000 zł. .. Objeśnhmia" 
wskaz\lllł 1'a co ta suma został. uż~ta: 
Na przyj8zd. dl) sŁoiicy i utrzymanie 
9.0000 członków był.ych uczcstr ików 
woj'iY, na urządzerlie kilkudzi~sięciu a­
kademii, różnych imprez i zabaw ludo- . 
w~'( h, n. urzqdzenie f rzedstawienh, no 
rynku Starego Miost i pochodu hi!>to­
rycznego, na bilety be'złctne do kino­
te trów, wyd wnidw. z okazji j O-clo 
lecia i t. d. 

Ta cyfra, niemal jednego miljona 

.1 

złotych, jest imponującfI, Możemy szu­
kać po wszystkic.h raństwach, a podob­
nej sumy na ct"1 podobny nie znajdzie­
my Nikt nie moie kwestjonować po­
truby urządzenia ob ~ hodu 1O·cio lecia 
utworzenia na noWo pllństwa. Ale czy 
najlepszym spC'sobf'm i~j uczczenia jest 
jeżeli się na koszt puhliczny, na koszt 
państw.owej kesy sprowadzn do stolicy 
!lO,OOO ludzi, n leż~cych do prywatłlego 
zrzeszenia, do t. zw. fedaacji i na 
koszt pul: liczny ich gf'Ści? Zcptł pat­
JjOtYCZł .y z funduszów publicznych jest 
nie wiele wart-, 

Mlljon prawie n8 Uf1 ąd1:enie jed' 
nego obchodul I nie więc"j niż ieden 
miljon złotych rrzewiduje się na hudo­
w~ szkół powsie(,hnych! 

Zestawienie tych dwuch wydatków 
i tych celó,v mówi sałl10 za siebie. 

wojskowych nie może zamknąć~, kwestji 
.. Brześcia". 

W imieniu Z.P.P.S. zgłaszam nastę' 
pują-cy wniosek: 1) Zredukowanie etatu 
armii o 60.000! żołnierzy, 2) SkrtIŚlenle 
funduszu dyspozycyjnego mln spraw woj­
skowych, 3) Skreślenie o 50 procent 
pozycji - zapom6g, 4) Ograniczenie re­
zerwy ~ -zaopatrzenia 'armji do kwoty do­
tychczaaowej - 100 milionów. 

Uchwalenie tych wniosk6w daje 
oszczędności w budżecie armji 49 miljo­
nów złotych, tę kwotę przeznaczamy w 
odnośnym budżecie na bezrobocie i 
zatrudnienie bezrobotnych. 

JOTGE 

Bezrobotni 

zwięk,zenie fllndu\zu Z8pOm( g l Wl"gO _ _ • 

do 100 miljonów zł tv~h. . liczy armJa bezrobotnych. BezrobOCI wzrosło o 9.058 

Nitszczęsna. przeklęta ludzi gromado; 
G1y 40ńce wschodzi i kiedy zapada 
Oni bez pracy choć chcą jej usilnie, 
Choć wszyscy S7uk.jq jej pilnie. Lecz chory org!l\izm nie iec y się _ _ . . 

półśrodkami hm ba.rt zie;. jJk jest myl • ~.J d}ug ~"'I nyr::h pcnskowych ~rzę- Brzesc n. B. : Pł )ck po 70, Nowy ~ącz 
nie okrl'Śłona dj gnola - gdyż nIe tył do p, sre~ "Jc.tw pucy. tygodnIowe o 67, Chrz nowo 47, Radom o 271 t. d. 
ko te c.hor •• b Hię p 'zewl ks, lecz mogą l liprawozd nie z rynku pr · cY. 'l • okr. s Według poszrugólnych za odów 
nastąpić nirprzewid\;wane pov.ikt nia od 18 do 24 s tyczn lQ "lĄ:łtlcznJ e "y wJe . . . 

:t 341 182 be zr ~ot"'y"h , b ezrobocIe puc:dste.wJ lo S I ę nas tę"u , ~mutne w nuŁępstwach. DJbry l ekarz' ' l ~ '. t' . 

leczy sarr" i totn" przyczynę choroby W t l . d d' t JIVO: budowian 37,642, mdelo cy 25,892, 
•. ~ • '1! ,~osunłiU o p o prze nu go y- ••. , . 

b .,,·sz~lkl~ ZWląnne z tą chor~h.~ kom- g'1dnia ił . ść be:zrobotnych zwiększyła wło ~a:nmcy 34,83~" gOI'n1cy 9017, pra 
phkllqe SIłą. rz~c~y .muszą ustąPIĆ. sIę o 9 .058. B ezrobocie zmniejszyło się I cowmcy umvsłow1 23,036, p c zostdć Zl-

.Tak . rownJeZ ) w tym wypadk I w p. U. P. P. I' ódź mia.,to o 1 555, Ba- wody 206,39J, w tej liczbie robotników 
ro~wlą%ama ~roblemy be~rob~cH.~, ned rdn,owicze o 28), Gdynia o 155, Gru- niey.,~'kwalifkowanyc.h 175,432. 
ktorym pracują "generalne m07g1 z B. dziądz o 46, Drohc bycz i Ki~lce po 34, . _ . 
B. zastosowany zestał środek "radykZlI· etc,. ,urosło, n8tomiast w P. U. P. P.: L-clba CZęSCIOW(\ bezrobotnych w 
ny· opa'lOwania bezroboci ••. zasiłkami. Pi trków o 1,333, woj wódz wo śląskie dn. 24 I wynos:Ja 100,842 osoby, wtem 

"Europejski kryzys gospodar.:1.y, o 1.177, Pozneń o 1,154. Sosf'lowiec: o I przez 1 d,tiC!ń w tygodniu pracowało 
jest przyczyną 7łtgo stanu u nas" krzy 1,029, Biała o 681, Kraków o 607, C7ę 1767 osób 
czy prasa sanacyjne, rrzychodz4c w stochowa o 482, Włocławek o 3;'8, Sta- ' , 
sukurs rządowj, usi łując równocześnie nisłtl.wów o 306, Przemyśl o 208, Blały- przez 2 dni - 9,522, 
zwrócić oczy społeczeń~tNa na pańsbu stok o 203, Lubli l o 172. Łódź okręg r . przez ~ dni - 42305 
zagraniczne, jako rzekom4 przyczynę 1.1 1 f'2, WDrszow oIuęg o 154, Równe przez 4 dni _ 25'97'/' 
kryzy6u powszechnego, a tern saln~m i WIlno po 138, Ostrowiec o 107, To~uń . . ' , 
starA się, urabianiem opirlji, zmniejszyć o 106, Tczt\w o 105, Żyrludów o 104, I prze"Z 5 dm - 21.271. 

powiedlilllność jako faktycz- Lwów o 86, Kalisz o 82, Ostrów o 72, l 

Dla nich niema prACy, niema i chleb., 
Dla nich niema słońca ni biuków nieba. 
O ni nie zna jll uśmiechów radości, 
Ni znają zwykłej ludzkiej wesołości, 
W ciągłej d8~emnej ZlI pracą pogoni 
Stępi ły 5Dojrzenia, zbielde skronie, 
TYJ rz ich wychudzone, chód ociężały, 
Umysł jednej trosce oddany cały, 
Jedno pamięta, o jedno wciąż woła: 
O pracę i chleb I Lecz cisza dokoła 
O.:łpowiedzią; pracy nikt nie dostanie, 
Próżna prośba, próżne wszelkie wołanie, 
Nie da dzisiejszy świat pr cy ni chleba 
Tym. którym tego najb rdzitj potrzeba, 
Bo kiedy jednym daje wszystkiego w bród. 
Dla drugich ma już' tylko nędzę i głód. 



! ŁODZIANIN 

Wyprz daż nędzy 
Głos głodu na ulicach miast polskich. 

GŁOS SUROWEJ PRAWDY, 
wygłoszonej w Sejmie w dniu 30 i 31 ub. m. przez tow. 

A. Ciołko_za. . 

Kredyty, kt6rych uchwalenia doma­
ga aię Rz,d na pomoc dla bezrobot· 
nych, uważamy :za niewystarcuj,ce .. 
Bezrobocie rośnie jak lawina. W listo­
padzie było bezrobotnych 180 OOO,'w grud­
niu 229000, wzrost o 50.000 w ciągu 
miesi,ca. Z Poczłłtkiem stycznia 303000, 
to jest skok o 80000. Trzy kolejne .ze­
stawienia tygodniowe ze stycznia brzmi,: 
303.000, 321.000, 332,000, w ciągu 2-ch 
tygodni bezrobocie wzrosło o 30.000, 
a więc co tydzień wzrost o l1.000, o 
18.000. To Sił tylho bezrobohi zareje­
strowani; znaczna Iic7b. ich, z\\łaszćza 
po wsiach, nie jest objęta kontrol,. Do 
tego doliczyć trzeba krótkopracujllcych, 
którzy świętuj, . po klIka dni w tygod­
niu, chociał jeść muszll przez dni sie­
dem. W liatopadzie było ich 139.000 
Razem dzisiaj mamy około 450.000 
częściowo lub całkowicie bezrobotnych, 
wobec pr~eciętnle 700,000 zatrudnio­
nych, to znaczy, że na czterech, dzisiaj 
mOŻe już na trzech robotnik6w - jeden 
jest bez pracy I 

Z po'r6d nieh tylko 104.199 po­
bier. zasiłki, czyli 227.925 pozostaje bez 
zasiłków ustawowych I 

Pomoc, okazywana" bezrobotnym 
ze strony kierownictwa Państwa, jest 
niewyatarczejllca. Oto kilka fakt6w w 
porządku chronologicznym. Pierwszym 
czynem poprzedniego ministra pracy 
było skasowanie pomocy doratl1ej, udzie­
lanej bezrobotnym w wysokości zasjł­
ków uatawowych, po wyczerpaniu po­
mocy z Funduszu Bezrobocia. Dnia 23 
aty:::znia 1930 r. parlament przyjął usta­
wę, rozszerzającą obowillzek ubezpie­
czenia na młodoćianych od lat 16 do 18 
i na :zakłady pracy, zatrudniające poni­
żej 5 robotników. Dekretem Prezydenta 
w okresie wyborczym wykonanie tej 
ustawy odsunięto w dalszll przyszłość., 
W tym roku nie uchylono działania "s~­
zonu martwego" dla robotników sezo­
nowych; ich delegacjom o!wiadcu się, 
że w przyszłym roku uchyli się sezon 
martwy, po podwyższeniu składek 
od robotnik6w sezonowych; ale oni 
t e j z i m y nie maj, co jeść. . Zapo­
wiada się obniżkę zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia o 10 proc. 

Tym bezrobotnym, którzy nie ko­
rzystaj. z Funduszu Bezrobocie, daj~ 
się t. zw. pomoc dordnll sptcjalnłł. 
Według instrukcji Ministerjum Pracy 
z dnia 15 grudnia 1930, do tej pomocy 
ma prawo bezrobotny, który w cięgu 
reku przepracował przynajmniej 4 t y­
"odnie, a jdli szukał pracy i przez cdy 
rok nie znalazł? Pomoc dorlinę daje 
się tylko temu, kto przynajmniej przez 
rok nie brał zasiłków z Funduszu Be2.­
rohocia j więc przez rok zdychaj z gło~ 
du, • po roku dostaniesz zasiłek I Wresz­
cie, prawo do pomocy dordnej ma tyl­
ko ten, kto m, na utrzymaniu com~j 
mniej 3 osoby w rodzinie. J eieli bez­
robotny ma żonę i dziecko, a żon. 
spodziewa się drugiego dziecka. to on 
%asiłku dostać nie może. 

A jaka jest wysokość tych zasił· 
ków? Według doniesień presy, Rząd 
w Ityczniu przeznaczył na pomoc do, 
ratnIl 1 i pół miljona d. Przy 228.000 
bezrobotnych oznacza to 6 i pół dote· 
go miesięcznie na rodzinę. Nas w Brześ­
ciu żywiono po 40 groszy dziennie, a tu 
wypadajll 22 grosze dziennie na rodzinęl 
Cała rzesza bezrobotnych znajduje się 
zatem nawet nU ej poziomu życiowego 
Brzdcial 

Nawet i te 78siłki nie sę jednak 
wypłacane, w większc> ści powiatów wo­
jew6dztwa krakowskiego nie wypłacono 
bezrobotnym ani grosza z pomocy do" 
rałnej. 

Panowie mówicie o braku pokry­
cia. 15 mil. miałoby kosztować uchylenie 
sezonu martwego. Gdy 1 lipca 1929 r. 
Fundusz Bezrobocia obniżał składki o 
10 i pół proc., Komisj. Centralna Zwi,z­
k6w Zawodowych ostrzegała przed tym 
prezentem dla kapitalistów. Dziś zapo­
wiada się powrót do dawnej normy 
2 proc., podwyts:zenie składek o 10 proe., 
ale ile dziur w Budżecie Funduszu Bez­
robocia możnaby było ułatać, gdyby 
usłuchano nasze6to ostrzeienia. Na ko­
misji budżetowej wskazywaliśmy drogę: 
obciąć wydlltki nieproduktywne, pod­
nidć kredyty na pomoc dla bezrobot­
nych o 25 miljonów ł p'anowie te wnio­
ski odrzucili. A przecież bezrobocie, to 
klęskl1 s ołeczna tllka jak 

willzłmi Sil spieszyć z pomocll j na to 
pieniądze być muszą I 

Dziś m amy rozruchy takie jak w 
R.domiu, Radomsku, pod Wieliczką; 
bezrobotni zabierają chleb i warzywa 
'z kramów. Współcwję i tym nędza­
rzom bez pracy i tym kramikarzom­
nikt tych rozruchów nie inspirował. Tu 
był głos gtodu. A zamiast pomocy dla 
tychnieslczęśliwych, zaopatrzono po­
licję w auta pancerne z wieżyczkami 
do rozsiewania gazów łzawięcych. 

Zwracamy uwagę, że10 wielkie n.~ 
silenie bp.Zfobocia sbje się zjawiskiem 
stałem. W roku ubiegłym najwyższy stan 
bezrobocia wynosit' w marcu 289 tys., 
najniższy w patdzierniku 165.200. Czyli 
z pośród tych 289.000 bezrobotnych 
tylko 134.000 powrÓCiło do pracy, resz:t~ 
już wIęcej pracy nie znalazła. W. tym 
roku stan be2robocia dojdzie do 400 
tys. i musimy się liczyć z tem, że ja­
kieś 250.000 z nich nie znajdzie już Z8-

trudnienia. I to jest klęska dla c.łej 
klasy rubotnicuj, bo w tych warunkach 
codziennie obniża się zarobki, łamie 
się ustawodawstwo ochronne prarv. P.­
nowle twierdzili, że to nieprawda. Świeio 
przedstawiciele Rz,du położyli swe pod­
pisy na orzeczeniu nadzwyczajnej ko, 
misji rozjemczej, obnibjącem zarobki 
robotników rolnych. Państwo kroczy w 
jednym szeregu z kapitalistami prywat~ 
nymi, jeieli ich nie wyprzedza. 

Ofiarami redukcji w przemyśle są 
przedewszystkif!m ludzie shrzy, spraco­
wani. Kapitał widzi swój interes w wy­
r2ucaniu ich z pracy i zastępowaniu 
ludtml młodymi. Po 30, 35, 40 latach 
pracy urządza się bkjemu robotnikowi 
piękny jubileuu: wyrzuca się go ZLl 

bramę, aby szedł z kijem żebraczym 
lub pod kościół. Dziś gdy każde miejsce 
przy warsztacie pracy jest bezcenne, 
trzeba dać m02no!ć ludziom starym o­
dejście z prac.y. Gdzie jut ubezpiecze­
nie na starość? Dw ... lata dobit'gają od 
czasu, jak pan Prystor wycófll~ z sejmu 
projekt ustawy, rzekomo, aby go popra­
wić-gdzie jest ten poprawiony projekt? 

Przez całą Europę, przez ceły 
świat przeciąga kryzys; 20 miljonów lu ­
dzi jest bez pracy. U nas ten kryzys 
jest głębszy i ostrzejszy skutkiem SDe~ 
cyficznych warunków obecnego iyda 
polskiego. To są §miertelne drgawki u­
stroju kapitalistycznego. Tem, gdzie 
klasa robotnicza m. wpływ na rządy, 
hm skraca ona czas pracy, broni la­
robków, znajduje pienilldze państwowe 
na pomoc dla bezrobotnych. Tak jest 
w A'lglji. Kapitalizm umie jeszcze tylko 
produkować, zapychać łowaremi maga­
zyny. Nie umie deć pracy wszystkim, 
którzy jej szukają. Nie umie dać towaru 
każdemu, który go potrzebuj~. Jeśil tek 
jest, niech kapitalIzm odejdzie, niech 
zrobi miejsce gospodarce planowej, ustr.>­
jowi społeczntmu. 

Dobre czasy 
Jednym jest źle, drugim za to do­

brze, mianowicie tym, którzy z urzędu 
mają do czynienIa % egzekucjami i licy­
tacjami, a także tym, którzy psim swę ­
dem w tych "radościach" biorą udział. 
Jeden ze znawców tych spraw, bo komor-' 
nik sądowy. wyliczył, :te koszta licytacyj 
odbywających się czy niedoszłych do 
skutku w Polsce wynoszą okolo 300 ty 
się.:y zł . ddennle, t. j. 30 miljonów ro­
cznie, podczas gdy kilka lat temu (przed 
majem 1926) koszt ten wynosił 10 - 15 
miljonów. A kto na tych licytacjach najle­
piej zarabia? Obliczenia wykazały, że gM­
wny organ sanacyiny .Gazeta Polska", 
zamieszczając dzień w dzień 2-3 kolumny 
ogłoszeń licytacyjnych, na które ma mo 
nopol, zarabIa setki tysięcy miesięcznie; 
o dochodach komorników i notarjuszy za 
protesty weksle we chodzą bajeczne wprost 
pogłoski. 

Zeby przynajmniej państwo egzekwu 
lące za podatki czy prywatni wierzyciele 
z tych masowych licytacyj coś mieli. Zna" 
ną jest rzecIIJ, ie wynik egzekucyj , t. j. 
sprzedaż zafantowanych rzeczy często nie 
pokrywa kosztów, tak, że wierzyciel nie 
otrzymuje nic, albo drobną sumę. Jt'Ż .li­
jak w jednem piśmie czytaliśmy - w je­
dnym okręgu sądowym przeprowadzono 
11 tysięcy egzekucyj z efektem finan~o­
wym aż 7,000 złotych, łatwo można wyli­
czyĆ, ile wynosiły koszta-fachowcy obli­
cujlł je na 100 tysięcy zł. 

Takie to s, owe "dobre" czasy, kt6-

się w straszne wprost pcłożenie. Czy je~t 
dziś w Polsce choć jeden stan, Ist6ry nie 
miałby słusznych powodów do żalów i na­
rzekań? A ile ty 'llęcy ludzi iyje w cią ­
głym strachu, że dziś jutrl) mogą stracić 
pracę lub stać się of i arą okrojenia zarob­
ku? A co najwięcej przemawia przeciw 
sa r acji, to fakt, .z e i pań stwo za jej rz Ił 
dów zaczyna wchodzić w okres niepowo­
dze nia, w okre3 widma def icytu, ' którego 
skutki mogą być w wy.o kim stvpniu szko­
dliwe dlll wszystkich i na wszystkich po­
lach życia publicznego. To jest osobny 
r ozdział, któremu prasa obecnie poświęca 
duio miejsca i - co najciekaws7.e - na · 
wet prasa sanacyjna nie może już ze zwy­
kłym sobie tupetem pisać, że "radość iy 
cia" jeszcze utrzymała się w Polsce bo ­
daj w - kasach skarbowych. Nasz mini 
ster skarbu może już być zaliczony do 
rzędu tych s tek tysięcy ludzi, którzy w 
PolSce odczuwają tę "radość· n!ł wł/lsnej 
skórze. 

Torsten Kreuger 
nowy Stinnes 

co ROBOTNICY POWINNI WIEDZIEĆ 
O POŻYCZCE ZAPAŁCZANEJ 

Ze względu na głośną sprawę prze­
dłużenia umowy o dziużawie fabryk 
PoJs~iegll Monopolu Zapałcz. szwedsko­
l merykańskiemu trustowi zapałczanemu 
na wysoce dis skarbu polskiego nieko­
rzystnych warunkach, warto podać garść 
informacii o p. Krwgerze, nowym Su­
nnesie, który wkroczył na teren naszego 
życia gospodarczeg.:t. 

Pan Torsten Kreuger, obywetd 
szwedski. właściciel sZt'regu S2wedskich 
fabryk ze pałek, założył wspólnie z ka­
pital istami Złlpałczanymi Szwecji i Ame · 
ryki trust zapałc7any pod mzwą "I nttr 
naH onal Match COrpCirl.ltion", którrgo 
został prezesem. Trust rozpoczllł syste~ 
m~tycznłł w~lkę z niezrzeszonymi pro 
ducentami zapałek, dążąc do opancw.­
nil tychże przez wykup f-,bryk, dzier­
żawę lub przystąpienie do trustu. 

W ten sposób do 1927 roku trust 
szwpdsko-amuykański z6garnął pod 
twoje panowani~ i swoją kontrolę zgórą 
150 hbryk zapałek w różnych krajach 
Europy i AmHyki. 

Od 1( 27 roku liczba oplnowanych 
fabryk do obecnej chwili niepomiernie 
wzroda. W ten sposób Slwedsko-ame' 
rykański trust z p. Kreugerem na czele 
stał się wyłącznym monopolistą pro­
dukcji zapdek i dyktatorem cen zapa­
łek na calym świecie . 

Po opanowaniu prawie ctJkowicie 
przemysłu zepdczan"go p. Kreugtr 
przenucił się do przemysłu paprerni- . 
cugo z tekim S8m~m plant m, jaki zre­
.lizował na terenie przemysłu Ziipałcza­
nego. Mianowicie trust szwedsko-fme' 
rykański wykupił już papiernie szwedskie 
część emerykafiskich, w tem wszystkIe 
w K~nftdzie. W ubiegłym roku p. KreU­
ger zainicjował konfert'r-cję fakr~k."tów 
papieru :zachodniej Europy, na której 
to konferencji uchwalono założyć mię­
dzynarodowy trust peplerniczy Dotych­
czas trust papierniczy z p. Kreugerem 
na czele posiada 500 miljonów kapitału 
zahładowego i obejmuje fabryki z pro­
dukcją 6.000 ton papieru dziennie. 

Po opanowaniu zachodnio· europej­
skiego przemysłu papiernicugo trust 
ma sięgnłłć swemi mackami do środko­
wej i wschodniej Europy. 

Wf uszczerie do polskif go prze­
mysłu z8pełcunego p. Kreugua po­
ciągnie za sobą dolsze niebezpieczne 
konsekwencje dla polskiego przemysłu 
p~pier r; icugo. Rozwój interesów s'Zwed~ 
~ko-8merykańskiego trustu postę{. uje w 
bardzo Slybkim tempie: Trt-st ten 7Yr.o~ 
nopolizował zapałki, obecnie: zmonopo~ 
liwje papier i lUż niedłu~o połf;gą 
swoj~ dosięgnie d o poziomu wiclkitgo 
trustu brytyjskit'go Hurisone. 

P. Torsten Kreuga j!st więc no' 
~}m Stinnesem, który już położył swcją 
stopę w Polscr. 

Międzynarodówka 
o kryzysie' światowym. 

. Komisj a v.ybuna pruz Międzyr:a~ 
rodówkę zawodową d la zbadania za­
gadrień prZfsiler,ia gospodarc .. ego i 
bezrobLCht, ze ko ńc2ył .. 22 b m. w Zury' 
chu swe obr"dy Komisja ' ogłosiła c ś 
wiadczt.ni~, które jako przyczynę kryzy. 
su okrdla różnicę między ogromnie 
wyrosł~ produkcją a zmniejszoną kon­
sumcjq. Zmniejsunie płac nie może ttj 
dysproporcji złigodzić, przeciwnie za­
ostrzy. 

Komisj I! uważa za najważniejsze 
zadanie ruchu robotnicZlogo sprzeciwić 
się z cbołą siłą i we wszystkich krajach 
obniżeniu płac 

SKRÓCIĆ CZAS PRACY. 
Dalej jt'st konif'cznem 

do 
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dukc p. ł{om;sja uweia jl'ko ('· dpowied~ 
ni t' w tym czuie podjąć Wł J~ę o 5 ci o 
dnj. ,wy tydzień (40 gc dzi n) cns pracy 
O ZABEZPIECZENIE BElROBOTI'IYCH' 

Kcmi!je z n )ciskiem ~ska2uje re 
te, że nie ograT'ic1enie wydatków pafi­
&t wo\l'ych, lecz jak najwięks~e wydetki 
na prcduktywne roboty publiczne po­
",inny mie ć miejsce w czasie kryzysu . 
l<omi 5ja :ż ąda energicznit', aby beu0-
botni i Drac uhcy tylko przez kilka dni 
otrzymł lt k, nieczny do życia zasiłek 
prl ez cały czu bezrobocia i krótkitj 
pracy. 

KJmisja wzywa ruch robotniczy 
do obrony zaatakowdnego wszędzie 
przez pr .n: dsiębiorców ube~pieczenia 
od b ' zrobocia i Żądl r;.t}f.:.acji roz r j­
mu celnego, oraz przerrvwadzenia ro­
kc wań w myśl którego wniosku stawki 
( elne na rozmaite towary mają być w 
drodze międzynarcdowfj obniżor.e. 
DŁUGI MIĘDZYNARODOWE 

l ROZBROJENIE 
Dalsze punkty uchwały komisji do­

tyczą polityki kredytowej i kwestji re· 
paracyj. Uchwała stwierdza: - U Ilie­
ważnienie, a przynajmnitj obniżenie 
wszystkich tych zobowiąnń wojennych 
byłoby niewątpliwie środkiem ułatwia· 
i~cym h'Jldności gospodarki światowej. 
Nte ulega jednak wątpliwości. że opinj~ 
publiczna w Stan&ch Zjednoczonych 
może być pozyskana dla opustu z ału­
gów wojennych tylko w tej mierze. w 
jakiej państwa europejskie zdecydujll 
się n. r07 brojenie. 

Ddlej uchwtlł. żqda utworzenia 
mechanizmu dla pokojowej rewizji trak~ 
tatów, przestrzeg .. jednak przed wyzys­
kaniem tego huta przez f.uzyzm wło~ 
ski. 

Pełny tekst uchwał komisji zosta­
nie przez sekretarjat Międzynarodówki 
wydany jako osobna broszura. 

Zmiana ustawy 
o Trade Unionach 
Zwycięstwo .... Rządu Mac Donalda. 

Ocnkiwane % wit lkiem napręże­
niem głosowanie Izby gmin z okazji 
obred nad nowelą do ust8~ y o Związ­
kach zawodowych odbyło się w dniu 
28 ub, m. po północy. 

Jak przewidywano, z konserwaty.· 
siami przeciw rządowi Mac Donalda 
(to jest pruciwko noweli) głosowało 8 
libeuł Sw z sir Johnem Simonem na 
czele. Rząd zdobył większość 277 glo­
sami przeciwko 250. 

Po ogłosuniu wyniku ł!łosowania 
Baldwin postawił wniosek, aby Izba u­
konstytuowała się jako kcmitd dla 
zbadenia projektu noweli do ustawy o 
Związkach zawodowych. Wnksek Bald­
wina upadł 306 głosami przeciw 244. 

Przeciwko niemu głosowali tym 
razem już wszyscy liberałowie. 

* * * Nowela ta uchyla kag6ńcowe po-
stanowienia ustawy, którą nllr7uc:;ił 
klasie robotniczej r~ąd konserwatywny 
Blldwina. Ustawa t. m. in. znosiła 
prawo strejku dla urzędników państwo­
wych i samorządowych, ograniczała 
prawo koalicji robotników, pr~w. związ­
kowe i t. d. 

Przyjęcie noweli oznacza duże 
zwycięstwo robotników ~ngirlskich. 

A w Polsce? .. 

Za co został nagrodzony? 
Generał Dąb Biernacki miano­

wany inspektorem armji. / 
W Dzienniku personalnym mini· 

sterstwa spraw wojskowych między in­
neml podano, że inspektorami armji 
zostali mianowani: gen,=rałowie dywizji 
D<1b· Biernacki i Orlicz-Dreszer. 

Czytelnicy nasi j:rzypominaią sobjp, 
iż gen. Dąb-Biernacki o publikoweł w 
prasie sanacyjnej list broniący i odda· 
illcy pochwały płk. Kl'stkowi Biernac­
kiemu. 

Biały krzyk 
Ostatni numer .Łodzianina" 

uległ konfiskacie za sześć artyku­
ł6w Ze szpalt "Łodzianina" ode­
zwał się zn6w biały krzyk protestu 
przeciw temu, co się w Polsce 
dzieje. Skonfiskowano: 

1. Procesy polityczne w Polsce. 
2. Co dała sanacja robotnikom. 
3. Pierwszy prezes Sądu Naj­

wyższego przeciw hańbie brzeskiej. 
4, Gorączka obniżania płac. 
5. My i dzieci nasze (w walce 

o pok6j i wolność). 
6. 10 przykazań dla brzesko­

katol 
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WIELKI PROCES POLITYCZ 
o zamach którego nie było i o bombę której nie znaleziono. 

Starali~my się w skr6cie 
przedstawić naszym czytelnikom 
caly przebieg rozprawy sqdowej, 
opi.rajqc się na sprawozdaniach 
prasowych: " Robotnika ", " Na­
przodu", Qazety Warszawkiej, 
Qazety Polskiej, Kurjera Poran­
nego, Rep,!bliki, Qlosu Poranne­
go i T/ustr. Kul'. Codziennego. 

REDAKCJA. 

W dniu 29 styczl'ia r. b. rozpoczę 
ły się rozpraw\! sqdowe przeciw kilku 
naszym towarzyszoni oskarżonym o 
przygotowanie t. zw. zamachu na p. 
Józda Piłsudskirgo. Na ławie osk.rżc­
nych ze.iedli tow. tow. Piotr Jagodziń 
ak , l.t 43, b. bojowiec, skazany przez 
rząd carski na karę śmierci &a dzieł.l­
ność bojowlI; Karę tą zamieniono mu 
jako niepełnoletniemu na doiywotniq 
katorgę, w której przebył let dziesięć, 
uwolniła go Rewolucja rosYiska. Tow. 
J4Qodzińałrl jest mętem Owczarkówny 
skazane;, takie swrgo czasu, na karę 
śmierci za zamach na Skałona. Druiim 
oakarlonym jest tow. D~ięgielewski b. 
pOleł na Sejm. Trzema następnymi 
oskartonymi Sil Domlnih Trochlmowicz, 
Józef Białkow ki i Franciszek Mukow" 
ski. Wymienionych przez nas oskario­
nych bronill adwokaci, na których cnle 
alf: Wacław Szumański, Eugenjusz Smia­
rowski, Leon Berenson, którzy Sil znani 
towarzyszom jako obrońcy bojowców 
przed Rosijs.kimi S,dami Wojennymi! a 
więc wypróbowani w ogniu walk z 
kruczkami p. Sędziów wojennych i otrza­
IkaRl z czynnościll prowokatorów bę­
d,cych na służbie policyjnej u zaborców . 

Akt oskarżenia,. 

Wszyscy znajdujący się na ławie 
oskarżonych o skarżeni Sil, te "zmówili się 
co do dokonania zabójstw", posiadali 
rewolwery i pn,ygotowywali "bombę" 
(bomby tej jednakże policja do dziś 
dnia nie odnalazł., bowi~m'1 jut nie­
uchwytna jako nieistniejąca) l ułożyli 
plan wykonania zamachu, który miał 
po~egBć jakoby na hm, iż PIotr Jago­
dziński miał nucić bombę do samocho" 
du marszałka Piłsudskiego, podezu 
jego przejazdu przez Aleje Ujazdowskie, 
a pozostali mle:li ułatwić mu potem 
ucieczkę ... atrzehjllc z rewolwerów. Akt 
oskarżenia mówi dalej że "oskarżeni 
nie dokonali Iwego zami~rzenja z przy­
czyn od nich niezależnych, a to z po­
wodu ujawnienia ich przygotowań". 
Ujawnienie to miało nastllpit na skutek 
meldunku. prowokatora Pórzyckiego, 
który o przygotoweniach zawiadomił 
odnoś'\e władze policyjne. Pórzycki, 
według trzeciej części aktu oskarżenia, 
był od roku konfidentem policji i udzie­
lał informacii przy pom'Jcy wywiadowcy 
Kazlmieru Burawskiego. Na podstawie 
takich informacji arrszłowano w pd­
dzierniku r . ub., wymienionych na po­
c%_tku, oskarżonych. (Skrót aktu oskar­
łenia). 

wsypa % strony Pórzycki~go". więc, że łatwiej antleli kiedykolwiek 
Trzecim przesłuchiwany był Mar" błldź indzi~j uda mi się wykryć kOllfi~ 

kO\ł" ski który. o§wiadcZ8, iż do Pórtji dentów policji, oracujących w łonie 
nie należy. W skład "pilltki" organizo- partji. o ile dla fikcji wezmę ich na 
wanej przez J!lgodziń5Jtiego wszedł na jak4ś:robotę. 
prośbę tegoż, bowiem piątka ta miała W lokalu przy Wareckiej 7, gdzie 
na zadanie wypróbowolnie ludzi i ich mieści się redakcja llRobotnika lf zosŁa.­
wierności dla pertji i w to wierzył, łem między innymi zapoznany z Pórzy~ 
bowiem i w l.tach 1905. w dawnej or- ckim, poniewat istniały poważne podej­
ganizacji bojowej istniała mdoda "za- rzenia, że w grupie Purzyckiego istniały 
straszenia" czy też "wypróbowania" jakid szpicle. Nie powiem również przez 
członków organizacji drogą zapowiada- kogo mnie z Purzyckim poznano. Oczy­
nia fikcyjnych zamachów. wiście w tym mommcie bynajmniej "ie 

J .łko przedostatni zeznawał b. poseł przypuazcza.łem, że Purzycki jest pro­
tow. Dzięgielewskj, który do IWiny się wokatorem. Wziąłem Purzyckiego na 
nie przyznaje. "Jutem - mówi tow. stronę i powiedzidem mu, że powinien 
Dzięgiele.wski - członkiem Rady Na- zebrać wszystkich swoich ludzi, ponie­
cu lnej Partji, byłem pOliłem na Sejm i waŻ będdemy mieli dla nlch pewnll 
komendantem milicji P. P. S. na War- robotę. Na pierwszem zebraniu wy j.­
szawę. śniłem wszystkim co to znftczy"piątka" 

MIlicja powstała, jako samoobrona w języku rewolucyjnym. Wprawdzie ta 
przed usŁawicznemi na?adami "bojó- "piątka" była kulawa, bo początkowo 
wek" B. B. S. na wieee i zebrania zjawiło się tylko trrech lud7i, .le mnie 
partyjne; na lokele i na pojedyńczych nie -zależało wcale na tem, aby tych 
towarzyszy. Musieliśmy stworzyć tę ludzi było duto. W każdym razie byłem 
samoobronę, poniewd władze hezpie- pewny, że wśród tych ludzi. którzy 
czeństwa obrony nam nie dawały od przyszli na pierwsze zebranie jeden 
chwili, gdy P.P.S. przeszła do opozycji. musiał być stanowczo prowokatorem. 

Milicja m~sza nie była uzbrojona. Podczas pierwszego zebrania nie 
Poszczególni ludzie mogli mieć rewolwe- whjemniczałem nikogo w pracę, .Ie po­
ry, ale Part ja milicji nie uzbrajała, wiedziałem tylkó, że kto przyjdzie n. 
przeciwnie, przestrzegała przed naby- drugie zebranie oznacza to, że się go­
waniem broni z nreIegalnych źródeł. dzi Na drugiem zebraniu jeden l' "piqt­
Pórzycki~go poznałem w lokalu partyi- ki", a mianowicie Chr6ściński, powie­
nym przy ul. Wareckiej: możliwe, że dział na wstępie. że musi się wycofać, 
poznajomił mnie z nim l-óbik; Part ja- poniewał jest sa stary n5 t.kie sprawy. 
to nie salon, ludzie nieraz znajomią się Bardzo się z teg.) ucieszyłem i u6cisnll­
ze sobll • lmi. Być może pytałem lrd- łem mu dłoń. Po jego wyjściu rozpo­
bika o "człowieka pewnego"; m~głem cZllłem pierwszy wykład bojowy. Uczy­
potrzebować do funkcji instruktor., łem moich ludzi tego, czego mnie 
albo do szkoły agitacyjn~j; lróbika kiedyś uczOno w ·czasach przednłepod­
uwatałem 7a człowieka, na którym można ległościowych. Starałem się wytworzyć 
polegać. wra7eni~, te dla naszej .,lłiqtki" już się 

Nigdy nie rumawiałem z Pórzyc- szykuie robote, ponieważ chodziło mi 
kim o pirotechnice. Nie rozmawiałem o wywarcie reakcji. RozumIałem, że 
też i z Jagodzińskim na te tematy. jeteli w'ród nas jest konfident, to ten 

Zadaniem nuzej Partji była i jest konfident będzie się najbardziej do 
walka z obecnym RZlldem, ale nigdy wal- roboty palił. 
ka z prawem. Part ja legalna nie idzie Podczu, kiedy .piątka- była na 
drogą gwa~tu, bu byłaby to drog., wpę- górze w lokalu stowarzyszenia więźniów 
dzalllca Partję w podzi~mi.; władze polityc%nych. ooleciłem Markowskiemu. 
P. P. S. i ja osobiście zdajemy lobie aby obserwchł ulic.ę. Udyż wiedzisłem 
z trgo sprawę; nie pozwolimy wm6wić że jeżeli był wśród nas kOJlfident, to z 
w nas, j.kobyśmy zmierzali do akc.ji pewncśc11l sprowadzi nam na kuk po­
terorystyc::znej. W na\zej organizacji licję. Markowski pilnował tedy ulicę ale 
niema miejsca dla ludzi, któnyby za- jakoś nic nie zauwa2ył. Na to zebranie 
myśłlli teror. Pracowałem v.ł.śnie po' nie kazałem przynosić broni, bo gdyby 
'ród najbardziej hojowego elementu w nas nakryli % bronią, to byłoby gorzej. 
Partji, nigdy nie wyczułem dqtności do Natomiast powiedziałem moim ludziom 
akcji terorystycznej. że Zlraz przyniosę rasmarowane rewol­

Nazwa "piętek' jut tradycyjnę; w wery. Mówiłf'm t.k długo, aby tylko 
praktyce nie mieliśmy organizacji zapełnit czas. Opowiadołem najpierw o 
"pilltek". sytuuji politycznej i o tern, że kiedy 

Tow. Dzięgidewski przechodzi do przyjdzie odpowiedni mom~nt, trzeba 
zegadnienia prowokacji wewnątrz Partii; się będzie zalnać do czynu. P6tniej 
między innymi załaszał się lIam niejaki powiedziałem im, że rzucę b mb, w 
Sołtan, proponując pomoc w śledztwie Alejach Ujazdowskich koło domu z fi­
prowokatorów; a, iak się pótnitj oka- gurami i jeżeli mnie będzie ktoś prze­
żało ów Soltan był włdnie prowokatorem śladowlIł, na przykład policja, to obo-

, , • wiązkiem .pilltkiA jest umożliwienie mi 
.Ja wogole nie mowlę z poliCJą· ucieczki przez gęste strulanie. W tej 
Zdemasllowałem konfidenta, uczyniłem . ćhwili jeden z obecnych zap~hł: 

Badanie oskarżonych. co do mnia należało i jestem ,udo.. - .C7y to na .wąsala?-
Rola ko ,.denta pórzyckiedo. I . wolony.~ . . Odpowiedzia~em: .t~k-: .Gdyby. by-

, n li Ostatni z osurzonych zeznBJe h w tym momencie wymlen\h naZWisko 
Z oskarionych pierwszy 'Zeznawał tow. Jagodziński, którego zeznanie 1'10- daprzykład p. Prystora, Skłaokowskie­

Domiaik Trochimowicz, który do winy tujemy prawie w c,łości: go albo p. Sławka, albo nawet chińskie­
się niepuyznaje, wstllpił do mililji po Jest on niskiego wzrostu. Szczupły go mandaryria, powiedziałbym również 
to by bronić Partję i jej lokele przed o tNarzy mało ch'ir.kterystycznej, mimo .tak". Mnie chodziło o to, aby moi lu­
napadami rótnych "bojówek" sanacyj- to jednak inteligentnej. Mówi płynnie, dzie byli pewni, że rzeczywiście zamach 
nych. Na zbiórki, na których rzekomo podkreślając słowa gestem. ma mieć miejser. Kiedy rozmawiałem 
przygotowywano zamach, wciq~nął go _. Do żadnej winy się nie przyzna- o .wąsalu" wszedł Markowski i powie­
Pórzycki (według aktu oskarżenia agent ję - oświadcza - nBleżę do P. P. S. i dział, ie policji nit'ma. Ja mu kazałem 
policji tejmj). Pórzycki dawał mu pie- wierny jestem Centralnemu Komitetowi wyjść i pilnować dolej. W rzeczywisto­
nilldui Pórzycki przyniósł mu broń; Wykonawczemu. W milicji nie przyjmuje ści policja. był", ale ów dom gdzieśmy 
Pórzycki na owej "zbiórce" wym:enił żadnego udziału, natomiast jestem obradowali· miał kilka "yjŚć. Policja 
pośrednio nazwisko Piłsudskiego jako przewodniczllcym komitetu dzielnicowe cukała przy jedn~1 bramie, a m\ śmy 
na te,o na którego miał się "odbyć" go i ~chodzę wobec tego w skład wyszli drugą. Został tylko Purzyckł i 
zamach; Pórzyckł odgry""ał rolę nitjf\ko okręgowego komitetu robotniczego m. dość natrętnie pytał mnia o t~chnicz­
współkierownicz'ł, ophcał przejazdy na Werszawy. Od dłutsug.> c~su mówi 0- ne przygotowania i rzucenie bomby. 
miejsca "zbi6rek"; Pórzyckl groził mu no powszechnie w naSIeJ perU, że Chciałem tutaj wyi8Śnić Wysokie­
pośretlnio śmiercią na wypadek, gdyby między nami Sil pruwokatorzy. Wiem mu Slldowi, że na bombach znam ~ię 
Trochlmowicz chciał aię z akC'ji wycofać. na przykład z c_łq pewnością, że pod trothę. W prawdzie w akcie oskarżenia 

Drugi z kolei zeznawał Józef Biał- czas wiec.u Centrole~ u w Dolinie Szwaj- jest powiedzlant', że rzucałf m bomb( 
_o.slli, do winy nłeprzyznajlłc się. carsklei mówca Arciszewski nawoływ. ,t do rosyjskiego cyrJmłu, ole akurat to 
Stwierdza. że do udziału w zbiórkach do spokojnego rozejścia się, a jedna)co, nie odpowiada prawdzie. J. rzucałem 
nam6wjł IlO Pórzycki, który td nil k!edy tłum wychod~ił z wiecu, rozpo- wiele Bomb na moskali, .le żadnej bom· 
jednej z nich zapytał kto ma być ofiarą częh się dzik. strzelanina. Nie ulega by do eyrkułu nie rzucałem, a cudzych 
zamachu a nieu,łyszawazy odpowiedzi, kwestji, że w interesie naszej partji i zasłulI nie chcę dla siebie zabierać. 
uczynił ruch gładzenia długich w,sów. ruchu robotniczego leiy wykrycie pro· Mam przeszłość rewolucyjną. Byłem 
Białkowlkl nigdy nie dyszał z ust Ja- wokatorów. Z tą pro pozy, ją zwrócił. przed wojnCł w partji, ukończyłem szko­
,odzińskie,o o bombie, o niej też nigdy się do mnie pewna osoba z mojej partjl. łę bojowIł, brałem u.bi"ł w s%er~gu 
na zbiórkach nie mówieno. Białkowski Zaznaczam wysokiemu sądowi z nacis- akcyj terorystycznych. Zostałem skeza­
na pytanie obrońcy czy 'o bili w poltcji kiem, że nazwiska bj osoby z któfll ny na karę śmierci, Siedziałem w wielu 
odpowiada: "Bili mnie. Położyli mnie rozmawiałem nie wymienię, ponieważ ~ięzieniach z wybitnymi tercrystami 
na kanapie, rozebralł zupełnie i przy- nie chcę aby ilość oskarżonych na tej rosyjskimi. Gdybym rzeczywiście był 
kryli mokrll ścierkę. Był przy tem ko- oto ławie się powiększała. Jestem organizował zamach to prosz, mi wie .. 
misar zBanko. Trzvmał szpicrutę i mówił: członkiem mało znanym w partji, g::łyż rzyć, te ten zamach inaczej by wyglądał 
"t.l mi go bić". Trochimowicz którego nie występowałem na wiecach jako Przedewszystkiem do zamachu neleiy 
mi pokazano mówił wtedy "Józek mówca. Równocześnie jako shry bojo- mieć bomhę, a ja żadnej bomby nie 
9rzyznaj Iha" , zrozumiał~m, te była wiec jestem doświadczony. My.lałem miałem. Wa:tniejsi jeucse ed b 

Sil ludzie. Otóż ja nie miałem ludzi do 
%robienia zamachu, bo pr%ecieł tej 
.piątki-, o której tu się tak dużo mówi 
nie można wogóle naz"'eć pilltkll za­
machowców. Przedtem, aniżeli, bojowiec 
idzie na robotę, kierownik organizaeji 
musi :mieć pewność, te jego ludzie u­
miejll str%elac, a ja nie wletlziałem, czy 
oni umieją Mwet broń repetować. Kie­
dy z mojll żonIl, która jest tu obecna 
na sali, przeprowadzałem ak«j, terory­
stycz"ll w stosunku do generał-guber­
natora Skałona w Wilnie, moja żena 
trzy dni chodziła na wskazanym jej .od~ 
cinku ullcy z koszykiem napełnionym 
bombami. 

Gdybym ja chciał wykonać, za­
mach na Piłsudskiego, czy na kogokol­
wiek Innego, to nie zwoływałbym zbiór .. 
ki na godzinę przed zamachem, ale od 
pięciu godzin warowałbym na miej­
scu. Gdybym ja chciał" zamach wyko­
nać, wykonałbym go napewno. Lutl%ie 
którzy mnie znajll mogll to potwierdzić. 

Technic%nie taki zamach był mo­
łliwy. Al. Ujazdowskie w miejscu rze­
komego zamachu mają 14 metrów sze­
rokości. Ja mówiłem mojej .pilltce-, te 
będę stał na lewym trotuarze, a prze­
ciełnawet dziecko wie, że wszelkiepoiazdy 
jadą prawą stron, t.j. przeclwnll. Gdybym 
stanllł z bomb, po lewej stronie mu­
siałbym tam stać do samej §mierel, bo 
przecież nie rzuciłbym bomby o 12 me­
trów tembardziej, że pomiędzy mnll • 
sanlOchodem Maruałka Piłsudskiego 
jechałyby przecież inne samochody 
tramwaje i doróżki. Słyszałem premiera 
Sławka, który td mówił o zamachu, 
jaki~ga miałem dokonać. To mnie ba,· 
dzo zdziwiło. Bo p. Sławek równid jest 
starym bojowcem l powinien się prze­
cież na tem znać Ja nie jestem ekwi­
librystę r:zueaj,cym na dalekie odle" 
ałości bomby, a hl bombę sambym się 
prędzej rozerwał, aniżeli coś zrobił, 

Ani na chwilę nie miałem pswat­
nej myśU. 

Mam ludzi, którzy mnie znajll. Mol 
byli przyjaciele panowie Pryltor l 
A "usz coś o tem mogll powiedziE'':'', 
jeżeli ja coś chcę, to zrobię. A takiegc. 
głupstwa nie popełniłbym, aby urządnc1 
nmach w Iposób dziecinny. Chciałem 
jeszcze powiedzieć, że mOllłem to ce w 
ttj chwili mówię zeznać już dawniej w 
policji, i może wtedy byłbym wypusz­
czony n. wolność. Ale ja lię uparłem 
i żadnych zeznań policji nie dawałem. 
J. "ogóle nie móy..ię z polic:jll. Zdema­
skowałem konfidenta, uczyniłem to co 
do mnie należało i jestem zadowolon y 

Pytania i odpowiedzi. 

Sędzi.: czy pan uważa, te pańska 
,.piątka" zdała egEamin bo-jowy? 

(J.godziński uśmiecha się) - No 
do bojowców im jeszcze troch4; daleko. 
Gdyby to było za dawnych czasów, t-o 
jabym ich wzillł na jakęś mełll robotę, 
żeby wypróbować ich, naprzykłed na 
hndermłe albo szpiclu niemieckim. 

Sędzia: Zapytuje pana jeszcze, dla­
en go pan nie powiedział w policji, że 
to była inscenizacjA I zaaranżowana 
gra, Przecież ~ t-edy uwolniłby pan nie­
tylko si~bie, ale i Iwych towarzyszy. 

Ja chciałem, eby się okazało, 
kto jest konfident, a poniewał oni Sil 
niewhmi, to i tak wyjd~ lecz trochę 
pótniej. Zresdll j. się zaciąłem i upar .. 
łem. Policja zachowywała się wobeo 
mnie wyzywejlłco. 

- Co pan mil do zar%uoenia po­
licji? 

- Bić nie bili, ale ja z pollcjlł za" 
sadniczo nie aadam. Tak samo, kiedy 
przysz"'U do mnie jakiś pan w cywilu 
i zaczął mnie pytać, nie chciałem z 
nim rozmawiać, chociaż mówił że jest 
&ęd~ill śledczym. Dopiero kiedy mi po­
kazał papier, wtedy wszystko powiedzia­
łem. Gdybym miał zeznawać przed po" 
licj~, t9 siedzjałbym nawet rok przed 
sprawą, a nie powiedziałbym nawet 
sł9W •. Taki ja jeltem człowiek. 

Przew. Slldu: Czy pan chciał do­
prowadzić koniecznie do procesu Sił­
dowe~o? 

- Ja chciałem procesu, aby do­
prowadzić do kompromitacji polioji. 

- I siedzieć, i innym dd siedzieć? 
- Byłem puekonany, że sprawa 

zostanie umorzona, ale teraz jest taka 
sytuacja ... 

Adw. Berenson, - Czy pan znał 
rozkład dnia Marszałka Piłsudskiego? 

- Nie. Z jednej strony mówili, że 
Marszałek po 16 godzin na dobę pra~ 
suje w prezydjum rady miniatrów, a 
Inni te to nie 01' .......... . 
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Adw. Śmiarowski: -- Czy miał pan Prezes Neum.n: Sprt wa Brzdcia 
kiedykolwiek myśl wykon ć zamach na będzie rozp"hyweną w inn~j sprawie. 
kogokolwiek w Niepodległej Polsce? N "cz. Kawecki (świadt k) odpowia-

- Nie... da cicho: Sprawa Brzdc.ia wywołała 
Przew. Sądu: -- Przecież m6głby nastrój podniecający. 

paR przedstawić przynajmniej jedną o~ 
lobę, któraby zeznał., że pan ma na Dalsze zeznania w sprawie 
myśli tylko zamach fingowany. Częstochowy. 

-- Wysoki Sądzie, ja jestem z te W dalszym ciągu znnają: Komi-
szkoły, która jak nie może, to nie pOj sarz policji Kozłowski. Kapitan Szem­
wie, bez względu na to jakie będ4 kon pIiński i dr. Jerzy Michałowski. Wszys· 
sekwencje. : cy przesłuchiwani są w sprawie obozu 
Zeznanie konfidenta pórzyckiego. .ćwiczeb>:\ego milicji P.P.S.· urząd.zone~ 

go w miejsoowości Zawodzie pod Czę-
Przesłuchiwany agent p'olicji Pó- stochową. 

rzycki zeznaje, że do P. P. S. neleży od Dr. Jerzy Michałowski oświadcza 
roku 1918. Następnie recytuje z pamię-- że ob6z ten był zorganizowany przez 
ci cały akt oskarżenia, szczegóły, wy- T.U.R. jako obóz wychowania fizyc%ne~ 
licza osoby które mogły kierować akcją· go -- a nie obóz ćwiczebny milicji PPS. 
Nutępnie Opisuje zajścia w dniu 14 
wrzrśnia (manifestacja uczestników wie-o 
cu Centrolewu). Tu świadek zaczyna 
m6wić z niezwykłą szybkością, sypilłc 
nazwiskami ludzi, którzy rzekomo strze­
lali do policjj, sam Pórzycki opowiadał 
teł, Że strzelał do policji by ,.nie wpaść 
w podejrzenie" w§ród cdonlsów partji. 
Brał następnie udział w organizowaniu 
zamachu aby wydać "winowajców" w 
ręce sprawiedliwości. W toku b.deń i 
zadawanych pytań wyjDŚnia się, że Pó­
rzycki był na usługach policji już w lu­
tym 1930 roku, potem kontakt z polici'ł 
był lułny, dopiero po 14 września 
wszedł zn6w w ściślejsze wsp6łżycie· u~ 
dzielajłlc informacji przez agenta policji 
Burawskieg~, z którym komunikował się 
niejednokrotnie używajllc w stosunkach 
II nim pseudonimu .. Starostwo", 

Prowokacja. 
Pórzyckiego--powiada agent Buraw, 

ski -- znam od lutełlo 1930 roku. Po­
Clzątkowo Burawsld nie miał zaufania 
tło Pórzyckiego, bo dawał jakieś mgli­
ste wiadomości. Przed 14 września za­
powl.dał P6r:zycki, te będzie Ilorąco i 
że hędłł bombyl Burawski o§wiadcza 
w dalszym ciągu, że mi,ł wiadomości 
konfidencjonalne, że Part ja miała kil­
kadziesiąt, czy kilkaset granat6w ręcz· 
nYGh, lecz na zapytanie obrony, czy 
przy poszukiwaniach znaleziono owe 
granaty, wyznaje, że ich... nie odnale­
ziono. 

Wobec tak wielkich wiadomości 
posiadanych przez " Burawsklego, adw 
Benkiel pyta: ,.czy świadek, który zaj­
mował się śledzeniem milicji P. P. S. 

eresował się również boj6wkami BBW 
lecz prezes slldu to pytanie uchylił jllk 
i też uchylił pytanie dotyczące zdemo­
lowania lokalów redakcji pism opozy~ 
ayjnych. 

Naltępnie Burawski mówi o odez­
wach P.P.S., że były one konspiracyjne. 
O roli tróbika (który przeszedł do po­
licji) mówi: Jest to drugi I5gent policji 
(w sprawie zamachu) Blł on instrukto­
rem milicji P.P.S. w Warszawie. O Seł­
tanie (aspirant policji) mówi, że zwra­
cał się do P,P.S. z propozye.ją zama.chu 
na Piłsudskiego. 

Brześf na salI. 
Następnie badani' byli świadkowie: 

wiceminister SchałzeJ, porucznik Vac­
queret oraz wiceminister Bek i minister 
Składkowski. t Badanie to dotyczyło u­
stalenia czy było wiadome ,(l komu o 
kt6rej godZinie będzie wyJe:id:hł mar­
szałek Piłsudski z Prezydjum Rady Mł­
nlstr~w.' Stwierdzono, te nikt naprz6d 
o godzinie wyjazdu nie mógł wiedzieć. 
Następnie minister . Skhdkowski opo­
wiada w jakiej formie meldował mar­
szałkowi o wykryciu przygotowanego 
zamachu i jak tą wiedomość przyjął 
marszał.k Piłsudski. Następny ś""iadek 
Kawecki, naczelnik Urzędu Bezpieczeń~ 
stwa, mówi o fermencie w partji P.P.S. 
po przewrocie majowym. Kawec:ki wyli­
cza kolejno rozmaite przemówienia, w 
których zdanieM jego wyrAŻono się o­
belżywie o rządzie, mówi o organiza~ 
~ji milicji, o pochodach i t. .t. kt6re 
zdaniem jego były .. niepokojątymi- ob­
jawami. Swiadek mówi, że jest zwolen­
nikiem prewencji nie represjl i dlatego 
.. z przykrości4" musiał rozpędzić mani­
festację P. P. S., która przysięgała wier­
no'ć ideałom socjalistycznym na sto­
kach Cytadeli w dzień Wszystkich Św" ę­
tych. Pan Kawecki opowiadał w dal, 
szym ciąllu o odkryciu zamachu, o 
,.włamaniu się w nocy _do biura adre­
sowego by zdobyć adres Jagodzińskie­
go", oraz o swej obecności przy bada­
niach i konfrontacji aresztowanych. 

Adw. Smiarowski: Pan powiedzid 
te pan jest zwolennikiem prewencji a 
nie represji, więc może powie mi pan 
czy Brześć był represją czy prewencją? 

Prezes Neuman: ~ To nie ma nic 
wspólnego ze sprawą. Proszę o uchy­
lenie " tego pytlInia. 

Adw. Śmiarowski: Może mi pan 
powie, czy sprawa Brześcia mogła 
wpłynąć na rozbudzenie nastroju re­

nego? 

Zeznania policyjne: 

B.dani Komisarz Banko, agent po­
licji Zrobik - Kozakiewlc,z, wywiadowca 
Boeusławski opowiadajci o zbrojnych 
przygotowaniach milicji P. P. S. W pew­
nych spl'awach, na. pytftnia obrony nie­
chcą odpowiadać zasłaniajllc .się tajem' 
nicą służbową. Wywiadowca Bogusław~ 
ski opisuje przebieg. zebl'ań podczas 
których nawoływano do walki zbrojnej 
z rządem, Na zebraniach tych występo 
wał poseł Barlicki, który m6wił, że .z 
Piłaudskim trzeba skończyć, chociaż 
włftŚciwie Sławek powinien w.yiej wi­
sieć od Piłsudskiego·. 

Adw. Berenson: - w jaki sposób 
pan się dostaje na zebrania partyjne? 

Swiad -- Trzeba mieć sprytek: 
panie mecenasie. Wchodzi się, p<>d.je 
się rękę człowiekowi stojącemu na 
str.ży, ten myśli że jest się jego dob­
rym znajomym, a wobec tego, że ludzi t' 
w pertjł chcą aby na zebraniach było 
dużo osób, wh;c wpuszcrzają. . 

W dalszym ciągu składa zeznania 
wywiadowca policji Tulo według zdania 
jego kursy w Częstochowie były ni 
mniej ni więcej jeno kUl'sami ćwiczeb­
nymi przyszłych Instruktorów milicji 
P.P.S. Na kursie miały się odbywać wy­
kł.dy o przeprowadzeniu ,.walk ulicz­
nych" o "walce z czołgami" i o .tara­
sowaniu dom6w". Takie wykłady miał 
mieć poseł Pużak i tow. Dederko. 

W ogniu pytań stwierdzono jed­
nak że poseł Pużak przemawiał dwu· 
krotnie na kursie: na powitanie i na 
zakończenie kurs6w, ześ tow. Dederko 
11\iał wykład o socjalitmie. 

Zeznania tow. Arcłszewskiego. 

Tow. Arciszewski zeznaje spokoj' 
nie i niezmiernie jasno, zaczyna od 
historji milicji P.P.S. w Polsce Niepod­
ległej Na lokale partyjne i na poszcze­
gólnych Jej członk6w dokonyweno czę­
stych ·napadów. Dla obrony przeciw 
tym napadom part ja utworzyła milicję. 
Milicja była organizowana dzielnicami 
w z-ależności od ich liczebności i pot­
rzeb. Następnie tow. Arciszewski opo~ 
wiada o prowokowaniu porhod6w P. P. S. 
i jako przykład przytacza napad policji 
na poch6d VI Wa1'Szawie na Stokach 
Cytadeli. Zebrano się tam celem ucz­
czenia pamicci poległych o Wolność i 
NiepodległOśĆ. Kiedy poch6d już wra" 
cał do miasta funkcjonarjusz policji 
Godlewski krzyknął: .precz z Piłsud­
skim". Na okrzyk ten oczekiwała po­
licja bowiem zaraz zaatakowała tłum 
obnażonemi szablem;. 

Tow. Arciszewski starał się by 
nie dopuścić do walki, wtedy paru kon­
fldent6w policyinych między innymi i 
Tulo (potrz wyżej) zwracało się w spo­
sób wyzywający do policji a jeden z 
tych podejrzanych osobnik6w wycięgnął 
rewolwer i wymierzył do komisarza po­
licji. Towarzysz Arciszewski chwycIł te" 
go osobnika za rękę i do prowokacji 
nie dopugcił. 

Jako o drugim fakcie prowokacji 
opowiada tow. Arciszewski - mówić 
można w dniu 14 września kiedy to 
samorzutnie zorganizowany pochód 
wracających delegatów z prowincji, a 
dąfących d9 swych domów, rozpędZił. 
krwawo policja na skutek rzuconego 
przez kogoś gran.tu, granat ten to pro~ 
wokacja ze strony jakit'jś .bojÓwki" 
.sanacyjnaj- względnie .. BBS·. Tow. 
Arciszewski komunikowoł o tem p. K.­
weckiemu (naczelnikowi wydziAłu Bez­
pieczeństwa M.S.W.) i on powiedział 
tow. Arciszewskiemu że wie, że to była 
prowokacja. 

W dalszym ciągu odpowiedzi na 
pytania obrony tow. Arciszewski opo­
wiada o ustawicznych napadach na 
towarzyszy partyjnych. Nieraz kończyły 
się one strzałami, Bito kasetami, kolba­
mi rewolwer6w, laskami. Sprawy hkich 
napadów docierały do sądu tylko w te­
dy, kiedy kC'lńczyły się morderstwami. 
W r('ku 1929 zamordowany został prze7 
boj6wkę B B.S. cdonek P.P.S. i T.U,R· 
dzielnicy ,.Ochota- to. M. Bucholc. Był 
wypadek pebicia na ulicy przez .nie-

znanych sprawc6w" sekretarza Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych Zdan--w­
skiego i tow. Hilscherówny, która mu 
przypadkowa towarzyszyła, .... skazano 
niekiedy policji sprawców, ale bez skut· 
ku. Był także napad na tow. Jagodziń­
skiego, pobito go ciężko. 

Zapowiad.no nam ciągle jakieś 
.rewelaCje" o Partji. Wied~leliśmy że 
nasi "przyfaciele" przysyłają nam róŻ­
nych s rpiegów i prowokatorów. Zwróci­
łem się tedy do Jagodzińskiego. 

Rola Jagodzińskiego w oświetleniu 
tow. Arciszewsklego. 

posadę a nie p6jść na tę nikczemnłł 
prowokację. Pórzycki nemawiał Ra zyń' 
ski ego kilk.krotnie by 7godził s' ę na te 
.w runki". W dahzym ciłjgu Raczyń5ki 
dorzuca kilka szczeg6łów .do,;'dzlałal­
ności" prowClkatora Sołtan", który'w 
kole kilku ludzi m6wił: .wartoby zrobić 
dziada" i opowiadał w jaki sposób mo' 
żnaby to uczynić. Sołtan tłomaczył, że 
dnia 14 września ~należało przeciągnąć 
drut przez ulicę, by w ra?ie szarży kon­
nej, konie łamały sobie nogi. 

Tow. Ludwik Sledzyński, stwierdza, 
że zar6wno on s"m, jak i Inni towa­
rZy51e, powzięli odrazu - na widć o 
uwięzieniu J.godzińskiego - prze§wiad .. 
czenie, że chodzi tu o prowokację. 

Zeznania tow. Pufalla. 

Jagodzińskiego znałem od 1'0 ku 
1905. Gdy powr6cił on z katorgi, nie 
zajmował się polityk", pracował. w ru' 
chu społeczno-kulturalnym. Omówiłtm 
z nim sytuację, ciągłe t. zw. dywersje; Tow. Puż.k twierdził '-przedew­
mówiliśmy o tem samem z D,dęgielew~ szystklem kategorycznie, jako"przewod .. 
skim. Chodziło o usprawnienie organi- niczący Związku Robotniczych Stowa' 
zecji, o zabetpleczeni·e dzielnicowych rzyszeń Sportowych że kurs pod Czę­
zebrdń przedwyborc2.ych, o reorgani- stochow4 był kursem wychowania 
nację milicji, o usunięcie jednostek ,,0- fizycznego, władze zwill'lku były uprze­
dejrnnych, lub chodzących luzem, a dzane, te ktoś donosi, jakoby to był 
pokuuiących się wszędzie. Do jednego kurs milicyjny P.P.S. -
z tych udań przeznaczyłem J.godziń - Podprok rator Grabowski: kto pa" 
skiego, wymawiał się długo 7: powodu nft u:>rzedzał'l 
nawału zajęć. Z~odził się bardz'J nie- Tow Puiak: tego powiedzieć nie 
chętnie. Po pewnym czasie .powiedział mOiłę, to jut m0ja tojemnlca honorowa, 
mi, że ma już jednlł grupę, ale , nie ma , mogę natomiast stwierdzić, żeśmy bylf 
do niej zaufania. Mówił, ie chce ją' jako part ja przestrzegani, że jestdmy 
wypróbować ud.jąc zamiar zorganizo- pod podsłuchem telefonicznym, że szy" 
wania zam!lchu. Odradzałtm mu, zwr.- kują się przeciw nam prowokacje nawet 
cając uwagę że to gra niebezpieczn_, typu kryminalnego; wiadomo nam jest, 
że go mogą zaden ncjować. Gdy JAgO- te w Ilrudniu 1929 r. była wyznaczona 
godzińskiego ares7.tQwano, zrozumiałem pensja w wysokośći 800 złotych dla 
odrazu na czem rzecz poleg.. .informatora .. któryby potu flł dost~ ć 

Zgłosiłem s;ę DiezwłonDie do się do władz naczelnych partii. 
sędziego Skórzyńskiego i zeznałem . Podprokurator Grabowski: czy in' 
wobec niego wszystko. formatorzy pańscy byli pańskimi towa-

W.lczyliśmy z prowoketoremi, na- rzyszami partyjnymi? 
Iyłanymi nam do partji bo, c:hocid nie Tow. Pużak: .nitl byli to zwolen­
mamy żadnych specjalnych tajemnic, nicy obozu rzędowfgo, ale ludzie, któ' 
ludzie ci byli niebezpiecz~ymi elemen- rzy cierpieli szczerze nad metodami 
tami w Partji. systt'mu rz~dzenia. 

Zwrócono mi uwegę na Porzyc­
kiego. Miałem co do niego podejrzenie 
bo brał on udział w b.rdzp podejrzanej 
akcji niejakiego Sołtana, który si~ oka­
zał prowokatorem. Wiedziałem, te dzia­
łaln.lść Sołtana może ludzi niewinnych 
upędzić d. więzienia. 

W odpowiedz na zapytanie pod 
prokuratora Grabowskiego tow. A!'ci~ 
szewski oświadcza: 

"biorę na siebie pełną odpowie­
dzialność za działalność tow. tow. 
JagGdzjńskiego i Ddęgielewskiego, 
gotów byłbym wraz -z niemi usiąść na 
ławie oskarżonych·. 

Podprokurator Grabowski pyta 
tow. Arciszewskiego dlaczego zwracał 
się z interwencją w sprawie arrsztowa~ 
nych do różnych dygnitarzy anie zwró­
cił się do władz? 

To ...... Arciszewskl' .bo miał. m wra­
żenir, że władza brała udział w tej pro­
wokacji musiałbym przecie zwr6cić się 
do komisar:ta Banko a on dobrze wie­
dział że to nieczysta sprawa-. 

Podprokurator zcżądeł przrsłanla 
zaprotokułowanego oświadczenia tego 
do urzędu prokuratorskiego. 

Judaszowe Srebrniki. 

Z kolei przesłuchiwano tow. Ra· 
czyńskiago któremu po zwolnieniu z 
posady w Kasie Chorych proponowano 
zarobek 7a dawanie jakichś informacji 
o PPS. Tow. R~czyński wolał stracić 

Tejemnlcza historia. 

Po przesłuchaniu ŚWilldków spo. 
dziewana~była mową prokuratora i 0-

brońc6w. Jednak nastąpił zwrot nieo­
czekiwany" który spowodował odrocze­
nie rozprawy do dnia 14 lutego, spo­
wodowała go tajemnicza historja: 

Konfident Pon:ychi milł zostać 
porwany przez fałszywych wywiadow­
ców, którzy go rze~omo :r polecenia 
prokuTatOrl' ues7.towali, wsadzono go 
do auta i wywieziono do lasu pod 
Rembertowem. Tam chCieli go owi ,.wy­
wiadowcy" ,'zabić, strzelali do nieg", 
przykładając mu rewolwer do skroni, 
ale -- dziwnym trafem - tylko lek~o 
ra Tlili. 

Są wersje że sr m chciał pozbawić 
się życia, dręczony wyrzutami sumienia 
( ..... ątpliwe) W każdym razie, konfident 
policji uwierzył na .słowo· ta­
jemniczym osobnikom że są wywiadow­
camj, nie wzywał pomocy mimo mijania 
kilkunastu posterunków policji a prze­
dewszystkiem bez oporu na ludnej uli~ 
cy wsiadł do auta, aby potem bez opo" 
ru oddać swój rewolwer. Potem do nie .. 
go strultlli, lekko ranHi, on udał zebl~ 
tego a oni zbiegli. 

Dziwna historje. 
A jednak odroczyła rozprawę na 

wynik której czeka cały proletarjat 
Polski. 

e. a. 

Oto dlaczego łudzcy enperowcy "robili" wybory I 
1.500.000 zł. dali śląscy baroni przemysłowi 

na wybory sanacyjne. 
Podczas dyskusji w Komisji budże~ 

towej Sejmu podlił poseł Rybarski (Klub 
Nar.) ciek!lwe szczegóły, w jeki spos6b 
zdobyw.ła sanacja od baronów przemy" 
słowych· pieni"dze na wybory. 

Według .Gazety Warszawskiej- po­
seł Rybar ki wskazał 

.na fakt, że skarb zwleka zbyt dłu­
go z regulowaniem swoich nałetności, a 
czasem reguluje je w zbyt ory~inlllnych 
warunkach. W roku 1924 skarb zobowięuł 
się, by zapobiedz bezrobociu na Sląskl,l, 
zwrócić przemysłowcom, - gdy ci chcieli 
z~olnić zn",czniejs.zą iloŚć robotników, ko­
szty świadczeń socjalnych w wysokości 
1 milj. zł. Należność ta przez szereg lat 
nie 705t.ła uregulowana, dopiero w cza­
sie ostatnich wyborów załatwiono to w ten 
sposób, że Górnośląski zwi"zek górniczo­
hutric:zy przekazał 650,000 d. do fundu­
szów wyborczych BB. i skarb tę sumę 
wypłacił". 

Dalsze szczegóły finansowania sana­
cyjnej aeitllcji wyborczej llrzez śląskich 
przemysłowców przytacza krakowska .Po­
lonja", piszlłc: 

,. Wywody pc- sła Rybarskiego naldy 
zrozumieĆ taki Miarodajne czynniki naci­
skały na Górnoślą!lH Zwhłzek Przemy­
słowców Górniczo-Hutniczych, by udzielił 
im subwencji na wybory. Przemysłowcy 
wykręcali się, jak mogli, bo cusy Sil cięż­
kie. Ale bali się Bebek6w, którzy mogliby 
przemysłowi zes zkodzić. Nie mailIc go­
tówki, scedowali Bebekom na fundusz 
wyborczy pretensje swoje do rzędu w wy­
sokości 650.000 złoto Wiemy, że oprócz 
tego Brbecy wycisnęli jeszc7e od prze~ 
mysłu ślęski~go 350000 zł, o od prze­
mysłu żelaznego 500.000 zł. na wybory. 

Więc ł4cznie wpłacili baroni prze~ 
mysłowi do sanacyjnej kasy wyborczej 
1 500.000 złotych. 

'Półtora miljona złotych, to wiele 
pieniędzy. Za to możnaby utrzymać wszy· 
stkich sezonowych bezrobotnych na SJęsku 
przez cał" zimę. A tak nie dostaj" nic 
i żyj" jak ostatni nędzarze. 

Za półtora miljona złotych moina 
wygrać każde wybory, a ile pieniędzy 
po"szło z Innych źródeł? 
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W dniu 4 lutego 1931 1". zmarł~, prze:iyNsly lat 40 

$ . P. 

Marja Stachu owa 
Wydze Zdrowotności . Publicznej 

Cuść Jej pamięci. 

Magistrat m , Łodzi 

Publiczna .rozprawa 
nad tymi, którzy grosz publiczny wzięli 

do własnej kieszeni. 
Na osŁatniem pósiedzeniu Rady Miej- sumy bezprawnie pobrane. G.!y pr~zydjum 

ski ej w Łodzi znalazła swój epilog sprawa wezwało p. Wolczyńskiego, by złożył do­
dwóch' członków Rady Miejskiej p. Józefa wody na to, iż sumę tę tak zużytkował, 
WolczyńsKiego, posła z B B. i b wice- p. Wolczyński nadesłał weksle na sumę 
prezydenta Groszkowskiego (Ch. D.), zł. 9.290, a Co do reszty, to oświadczył, 
lrtórzy wbrew uchwałom Rady pobrali z iż"w zdenerwowaniu cżęść weksli zni­
kas el·Urown i i tramwai kwotę, przekra- szczył" Zaznaczyć należy, iż p Wolc~yński 
czającą 'jOO tysięcy złotych, a stanolYiącą z kas el~ktrowni i tramwai pobrał kwotę 
własność miasta. zł. 59 tys .• z czego 44 tys bezprawnie. 

Tło tej sprawy jest n lStępujllce. W wyniku interwencji władz miej~ 
Samorzlłd ł6dzki z tytułu zawartych skich, p. Groszkowski zlożył weksle na 

koncesyj i posiadanych pakietów akcyj kW'ltę 40 tys. złotych, płatne do grudnie 
prywatnych spółek: "Kolej Elektryczna 1932 roku, p. Wolczyński zaś wpłacił 1.300 
Łódzka" i "Łódzkie Towarzystwo Elek złotych i złoiył oświedczenie, iż zapłaci 
tryczne" ma prawo delegowania do władz resztę" gdy będzie mid pieniądze. Wo~ 
tych dwóch towarzystw swoich przedsta~ bec tego sprawa znalazła się na Radzie 
wicieli, którzy reprezentują w nich intp. MJejski('j, która wyłonih specjalną komisję 

cele społeczne, to i wówczas należałoby 
go potępić, bowiem nie wolno być filan­
ropem z cudzej kieszeni i udawać d obro ­
czyńcę kosztem miasta. 

P. Wolczyńs k i jedn~k takich dowo~ 
dów nie złożył. Nadesłał kilka zaświad­
czeń, kt6re nic nie mówią, a których d~ty 
nie są zgodne z datami pobrania kwot z 

I 

kas elektrowni i tramwai, co więcej, p. 
W 0lczyński pobrał ostatniq ratę należ­
ności-już w6wczas, gdy sprawa była skie­
rowlllna do Rady Miejskiej. P. Wolczyński 
nie mot e s-l.ę tłumaczyć r6wnież, iż nie 
wiedział, jaka kwoh mu się należy, bo­
wiem wszedł do zarządu elektrowni na 
miejsce ś. p. prez Cynarlklego, już wów­
czas, gdy istniała uchwała Rady Miej· 
skiej. stwierdzaj'łca, iż wszystkie sumy 
pobierane przez przedstawiciela miasta w 
zarządach tych towanystw, Sił własnością 
kasy miej1kiej. 

Co do p. Groszkowskiego - sprawa 
jest jasna. Sumy pobrał, nie zwrócił ich, 
a nawet nadesłlllł pismo, ż"dające zwrotu 
weksli, kt6re :złożył jako częściowe po· 
krycie należności. 

Jako obrońca pp. Groszkowskiego i 
Wolczyńskiogo wystąpił r. adw. Kulam/)­
wicz (Ch. D ), kt6ry usiłował dowieść, iż 
Rada Miejska nie miała wogóle prawa 
zajmować się tlł spraw~, skoro panowie 
ci należności chcieli zwrócić w ten czy 
inny sposób. P. Kulamowicz wychodzi z 
założenia, te byłoby to podw6jne Ich u' 
karanie. Raz odebranie pieniędzy - drugi 
raz potępienie czy usunięcie z Rady. 

Idąc więc po linji rozumowania p. 
Kulamowicza nie wolno karaĆ złodzieja, 
kt6rego się łapie na gorącym uczynku i 
odbiera łup. Wolno go ukarać tylko wów­
CZlłS. gdy się skraJzionych rzeczy czy 
sum nie da odzyskać. 

Drugim obrońcą tych panów był r. 
Pogonowski, kt6ry usiłował doszukać się 
w całej tej sprawie manewru "politycz-
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nego·. P. POltonowski, prezes dyrekCji 
Towarzystwa Kredytowego I szeregu in­
nych instytucyj, zadeklarował się jako zwo" 
lennik typowo burżuazyjnf'j moralności, 
dowodzlłC, iż wolno jest czynić wszystko, 
za co nie grozi kara sądowa. 

Na rzucone z ław radzieckich pyta­
nie, dlaczego p. Pogonowski, który jest 
członkiem zarządu elektrowni, oddaje mia~ 
stu otrLymywane tam kwoty, p. Pogonow~ 
ski oświadczył: "Bo ja jestem porzlldnym 
człowiekiem· . 

W ten sposób p. Pogonowski potę­
pił tych, których usiłował bronić. 

Gdy doszło do głosowania wniosków 
prawa strona RllIdy poczęła się domagać 
tajnego głosowania. Nawet koledzy par­
tyjni pp. Wolczyńskitgo i Groszkowskiego 
nie odważyli się otwarcie głosować za 
oczyszczeniem ich_ Ten fakt jest naj wy­
mowniejszym potępieniem postępku tych 
panów. 

W tajnem gtosowanlu wniosek o wy­
kluczenie p. Wolczyńskiego nie uzyskał 
kwalifikowanej większości 2/3, wymaganej 
art. 28 Dekretu o SJmorzłldzie, 

Gdy przewodniczący odczytał wyniki 
głosowania, rozległy się oklaski. Bił je p. 
Szwankowski (B. B), b. prezes Resursy 
Rzemieślniczej, którego sprawa o naduży­
cia pieniętnll została przez Resursę skie­
rOWAna do prokuratora. Bratnie dusze ro­
zumieją się. 

WiększoŚCiłl 4 I przeciwko 25 głosów 
przyjęto wniosek, uznający postępowanie 
radnego Wolclyńskiego i b. radnego Gro­
szkowskiego zu nieetyczne, niehonorowe 
i poniŻl!ljące godność Rady Miejskiej i po­
tępiający ich. 

Uchwalił tę Rada Miejska wydała 
wyrok na tych, kt6rzy swe stanowiska 
społeczne i powierzone im mandaty wy~ 
korzystują dla własnych korzyści, nie co­
fając się nawet przed naruszeniem fundu~ 
szów publicznych. 

resy miast". Członkowie zarządu ty~h sp9- dla zbadania sprawy i dania możności __________________________________ _ 

łek narówni z p .ywatnymi akcjonariuszami oskadanym dofenia wyjaśnień, bowiem I 
otrzymujłl znaczne, sięglljące kilkudzie- jako zainteresowani w obradach Rady nad 
siłlciu tysięcy złotych rocznie, wynagro- ich sprawą udziału brać nie moglL 
dzenia, które są faktycznie dyNidendą od W międzyczasie jedmskobaj panowie 
reprezentowanych przez n:ch a stanowią- chcąc uniknąć konsekwencji, grożllcych 
cych własność miasta .kcyj. im w formie wniosku· frakcji socjlllistycz-

Zjazd T. U. R. 
Wynagrodzenia te zabierali t:rled- nych " usunięcie ich z Rady Miejskiej ra 

stawiciele Mag:stratu w czasie pop ~ zed~ czyn hańbiący, złożyli mandaty, przycum 
niej kadencji do własnych kieszeni, Hu- p. Wolczyński, H6ry był wice prezesem 
m"cząc it jest to "słuszne odslkodowa" ie u RIIQY ogłosił wielką "enuncjację", w kt6-
za stracony przez nich czas. Przeciwko rei oświadcza, iż nie może pozo!ltawać w 
temu stanowisku, pozbawiającemu miasto Radzie, gdyż panuje hm ~ teror" poli~ 
krociowych sum dochodu, wyst4piła w r. tyczny. 
1926 frakcja P.P.S., stawiając wniosek, by W dwa dni jednak później, jp.szcze 
wynagrodzenie, które otrzymujlł przed star przed przyjęciem jego ruygnacji do wia­
wiciele miasta w zarZlldach Kolei Elek domości przed plenum Rady, zlllpomniał 
trycznej Lńdzkiej i Łód7.kiego Towarzystwa o .t ~ rorze· i rezygnację swoją cofnął. 
Elektrycznego przelewane były do kasy Komisja. kt6rej przewodniczył tow. 
miejskiej. Wniosek PPS został po dłuższej ław.1ik KUK (NSPP) przeprowadzib szcze· 
grze na zwłokę ze strony ówczesnej więk- gółowe badanie tej sprawy i ustaliła nie­
szości z NPR lew:cą na cule-w dniu 26 zbicie winę obu pan6w. 
stycznia 1927 roku uchwalony. Badan'a komisji obaliły w pierwszym 

Po wyborach przeprow.!ldzonych w rzędz.ie w niwecz wykrętne tłomaczenie 
1927 roku, które dały więk.szdć partiom się p. Wolczyńskiego, jakoby sumy te pod­
socjalistycznym, Rada Miejska, na wnio- jął dopiero WÓNCZ8S, gdy zmuszony był 
sek PPS, przyj~ła uchwałę potwierdzającą rzekomo wykupywać żyrowane przezeń 
i rozszerzającą poprzednią na członk6w weksle Teatru Popularnego i że kwoty 
Komisji rewizyjnych i stwierdzającą, iż bezprawnie podjęte użył, jak twierdził 
dotychczasowi przedstawiciele miasta w p. Wolczyński co do grosza na cele sp 0-

zarządach i komisjach rewizyj"ych tych łeczne P. Wols7yński zresztą wkopał się 
spółek winni sumy wpłacone im po dniu sam, bowiem w wyjaśnieniu, złotonem 
26 stycznia 192'/ r, t j. po dniu ob 0- Preozydjum Rady, oś Niadczył, że wykupił 
wilłzującej uchwały Rady Miej'1kicj-prze" weksli na kwotę 14 tysięcy złotych, zaś 
lać do Kasy Miejskiej. w oświadczeniu, C'głoszonem w prasie pi-

Stronnictwa socjalistyczne dały temi sał o 32 tysiącach złotych weksli· Niedt 
uchw'ałami dow6d swej wielkiej pieczolo- wiedzią przy3łu (:ę wyrządził p. Wolczyń­
witości O dobro miasta. Gdy bowiem wnio- 3kiemu b. dyrektor Teatru Popularnego, 
sek uchwalony w 1927 r.lku-gdy do władz który znów ośwIadczył, iż p. Wolczyński 
elektrowni I tramwai byli wysyłani przed- wykupił weksli "jeszcze więcej- - do czego 
stawiciele NPR lewicy, endecji i chadecji się p. Wolczyński nie przyznawał. Zresztą 
mówił o przyznaniu przedstawicielom trudno było wierzyć p. Wolclyńskiemu, 
miasta pewnego godziwe~o wynagrodzenia, skoro już w czerwcu 1928 roku nie chciał 
wniosek wysunięty w 1928 r., gdy desy~ podpisać dęklaracji, któraby mu uniemo­
gnowano już przed~tawicieli większości żliwiła podjęCi e tych kwot. Wówczas nie­
secjalistycznej, wynagrodzenia te kllsował, tylko że p. Wolczyński weksli nie wyku-

Wniosek ten został przy ; ęty jedno- ?ywał. al~ i wog6le nie wiedział, że je 
myślnie - gło!\owali więc za nim i pp. będzie żyrował. POlII tern okazało się, że 
Wolc1;yński i Groszkowski, którzy jednak p. Wolczyński wy~ U ?ywał weKsle nie na 
w kilka tygodni p6źl\iej nie chcieli pod- peln" kwotę, lecz je poprostu .regulował" 
pisać deklaracji, na mocy której zarząd na 70 proc., do czego zresztą-przyparty 
tramwai i elektrowni mial sumy naldne do muru-przyznal się. Ujawniło się da­
tym panom przelew8ć do kasy miejskiej. lei, że p. Wolczyński grał poprostu na 
Pomimo kilkakrotnych monitów Magistratu zwłokę, obi ecując, iż sumę pobraną wpaci 
panowie ci sum tych m:astu nie prteka · do listop ada ub. roku, starając się prze­
zali, nie podejmując ich r6WllOCZeś 'l ie z wl ec S!lraw ~ cło wyborów Po 'JI'yb orach 
elektrowni i tramwai_ Podjęli je dopiero zaś popro!'ltu zadeklarował, że zapłaci, 
w 1930 roku, wobec czeQo Magistrat skie- gdy będzie m : eł pi p n i ądze. 
rowa! sprawę do Rady Miejskiej . P. Groszkowski sprawę postawa pro~ 

. Wezwani prz.ez prezydjum Rady, ce- ściej. OŚNiadc zy t, że pien i ądze pobrał , że 
lem złożenia wyjaśnień, złoiy:i wyjaśnienia uważa, it. nalerą mu się prawnie i że nie 
bitgunowo sprzeczne. P. Groszkowski ma zamia ru się .w ~ łgiwać", mówiąc, że 
oświadczył, że uważa, ii pieniądze te mu te pieni4dze d81 na cele s połeczne . 
się słusznie należ~, ponieważ fvrmalnie I Komisja wyniki swych badań przed­
jest on wybierany przez walne zgroma- łożyła Radzie Miejskiej, stawi ll jllc wnioski 
dzenia tych towarzystw, że chodzi na po- by R i da Miejska wykluczyła p. Wolczyń' 
siedzenia, więc za ten trud nale 1y mu skie~o za czyn hańbiący - z20dnie z art. 
się wynagrodzenie. 26 Dekretu - obu zaś panów potępiła i 

P. Wolczyński natomiast rozpoczął wezwała Magistrd do podjęcia kro ków 
deklamację, iż uznaje uchwały Rady Miek sądowych. celem odzyskania pG djętych 
sklej, pieniędzy jednak oddać nie może, przez nich bpzpt6.wnie kwot. 
gdyż zużył je na wykupienie weksli przez Tow. Kuk, który w imieniu większości 
siebIe żyrowanych, a wystawionych przez komisji, referował tę spuwę, podkreślił, 
dyrekcję teatru popularnego Cliły Iż gdyby nawet udało się p. Wolczyń-
Izerei innych celów,' ''1 skiemu dowieść, że kwot 

Okręgu Łódzkiego w Łodzi. 
Z inicjatywy Zarządu Gł6wn. T. U. R. 

w WarsZlIwie, :zwołany został na dzie.ń 
1 lutego r. b. Zjazd Oświatowy T. U. R. 
Okręgu Łódzkiego, w kt6rym wzięło u­
dział 70 przedstawicieli z miejscowości: 
Łodzi, Chojen, Pabjanic, Piotrkow8, Sule~ 
jowa, Tomaszowil Maz., Ozorkowa, Zduń­
skiPj Woli i Zgierza. 

Obrady odbywały się w Sali Rady 
Miejskiej. 

Po odśpiewaniu "Czerwonelilo Sztan­
daru" przez chór młodziflŻY T. U R. tow. 
inż Holcgreber, prezes Lódzkiego Od­
działu TUR., otwierlll Zj8zd, witajłlc licz­
nie przybyłych gości i przedstawicieli Za­
rządu Gł6wnego TUK., OKRPPS, OKZZ, 
Zw. Pracowników Komunalnych i Instytu~ 
C)'j Użyteczności Publicznej, Zwi/lzku Pra 
cowników Kas Chorych, Tow. Przyjaciół 
Dzieci i dp.legat6w z poszczególnych od­
działów TUR. z Województwa Łódzkiego. 

W przem6wieniu swem tow. inżynier 
Jan Holcgreber wskazuje na to, jak wiel­
kie posiada znaczenie dla pracy oświato­
wej I szy Okręgowy Zjazd TUR. i wyraża 
nadzieję, że wyniki obrad niewątpliwie 
przyczynią się do podniesienia pracy o~ 
światowej na terenie Okrę~u ŁódzkIego i 
dadzą jal!najpomyślniejsze rezultaty. 

Po zagajeniu i powitaniu uClestni­
ków Zjftzdu, powołano prezydjum Zjazdu, 
w skł l d 1.t6rego weszli tDW Jan Holcgre­
ber (przewodniczący), Artur ' Szewczyk 
(Łl5dź) i Tokarski (Zdu·ńska Wola) lako 
sekretarze i jako asesorzy tow. Dr. Kwa­
p ' ński (Sulej6w) i Sulej (Pabjanice), 

• Na wstępie obrad w imieniu p rezy­
djum Zjudu tow. Holcgreber proponuje 
z okazji przypadających imienin tow. DA­
szyń skiego wysłanIe depeszy. Propozyr.ja 
przyjęta zostala emuzjastycznemi oklaska­
mi i okrzykami "Niech żyj e tow. Daszyń 
ski" 

W części artystycznej Sekc.ja Dra­
matyczna TUR. i Sportowa papisywaly się 
swym dorobkiem. Występy nSRrod t one 
były rzęsistemi oklaskami ze strony uCze­
stników Zj azdu i wypadły bardzo ładnie. 

Po Gzęści artystycznej, przewodni­
czący Zjazdu udzitla głosu tow. sen Kop' 
ciń skiemu, sekr. gen. TUR, który wygła ­
S78 dłuższy refera t na temat "Praca o~ 
światowa, jej forma i metoda-o 

W referacie swym tow Kopciński 
wskazuje na drogi, jakiemi winna dążyć 
klasa robotnicza do ustroju socjalistycz­
nego. Dążenia te znajdują wyraz w pracy 
zwią rk6w zawodowych,:towarzystw oświato­
wych, partyj politycznych, parlamentów i 
semorzlłdów. Aby podołać tym z ll mierze­
niom i być przygotowanym w chwili na­
dejścia tego ustroju, potrzeba wło1yć du­
żo pracy i wyrobienia wielu ludzi. 

Klasa robotniczB musi zrozumieć ko~ 
nieczność pracy .światowej i znaczenia 

VI uświadomieniu, które est 

nym do poznania roli, jakłl winna odgry­
waĆ w państwie. 

Potrzebne jest państwo klasie pracu~ 
jącej, ale takie, które oparte jest na wol­
ności i sprawiedliwości. 

Wysiłek w kierunku uświadoMienia 
robotnika winien być tem większy w chwili 
obecnej, kiedy przez Europę idzie prąd 
dziwneao zezwierzęcenia, który w Polsce 
szczególnego nabrał tnaczenia - pałka, 
rewolwer, przekupstwo l t. d. Wszystko to 
przemawia za tem, że zmuszeni jesteśmy 
do podjęcia wzmożonej pracy, mającej na 
celu wychowanie robotnika, urabiania jego 
charakteru. 

Trzeba się usilnie zająć duszą robo~ 
tnika. 

W dalszej części swego przemówie­
nia referent charakteryzuje metody, jakie 
winny być stosowane w pracy oświatowej 
robotnika. 

Kończy tow. Kopciński wezwaniem­
im bardziej uda nam się rozwinlłć pracę 
oświatowIł, tem bliżsi będziemy zwycię­
stwa, blitsi wyzwolenia klasy pracującej. 

Nad referatem tow. Kopcińskiego 
wyłoniła się szeroka dyskusia, w której 
zabierali głos tow. tow. Danielewicz, Mo­
skiell'iczewna, Polecki, Walczak, Haneman 
(Łódź), Tarkowski (Zduńska Wola), Szym· 
czak (Ozorków) i Kuśmirkowa (Zgierz). 

Po zakończen'u obrad delegaci z pro­
wincji byli obecni w Teatrze Kameralnym 
na "Dobrej Wróżce-. 

Karbowiak. 

Z ŻYCIA PART JI. 
Dzielnica Górna. I 

Dnia 15 lutego 1931 r. o godzinie 
10-ej rano w pierwszym terminie, o '0-
dzinie 11 rano w drugim, w lokalu P. 
P. S. "Dzielnicy Górnej" w Łodzi, ul. 
Suwalska 1. Odhędzie się Walne dorocz­
ne zebranie Członków Bibljoteki im. 
Al. 'N a pi6rkowski4' go. 

Dzielnica Koziny. 
W niedzielę, dnia 8.11 r. b., o godz. 

10 rano, w lokalu klubu dzielnicowego 
dzielnicy Koziny, przy ul. Letn1ej Nr. 3-5, 
odbędzie się zebranie członków. 

O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Komitet. 

Dzielnica K..ięły Młyn. 

Komitet dzielnicy P. P. S. Księży­
Młyn niniejszem zawiadamia wszystkich 
członkóN i członkinie, iż w dniu 7 lu- -
tego r. b, o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
walne zebranie. na które zaprasza. 

Komitet. 



tO 

OGŁO ZE IE. 
Opieraj'lc si, na Rozporządzeniu Prezydenta RzeczypospoJittj z dnia 31 

sierpnia 1026 roku o zabezpieczeniu podafy przedmiotów powszedniego użytku 
(Dz. U. R. P. Nr. 91, poz. 527) . Rozporz'ldzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 29 patdzierntka 1929 roku i z dnia 21 sierpnia 1930 roku, o regulowaniu 
cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. 
R. P. Nr. 91, poz. 607 i Nr. 60 poz. 486). Rozporzlłdzeniu Wojewody ŁÓQzkitgo 
z dnia 8 kwietnia 192~ roklI, oraz na opinjiKomisji do ustehnia cerl, wyrażonej 
na posiedzeniu w dniu 28 i 30 stycznia 1931 roku, niniejszrm podllję do wiado­
mości mieszkańcom m. Łodzi co następuje: 

Uchwał'l Magistratu m. Łodzi Nr. 86 z dnia 31 stycznia 1931 roku 
zostały wyznaczone następuj'lce ceny maksymalne (najwyisze) 

Na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. w detalu.: 
m~ka pszenna 55 proc. d. 0.48 

" " 65 proc. zł. 0.44 
chleb tytni pytlowy 65 proc. d . 033 
2-u kg. bochenek chleba żytniego pytlowego 65°/° d. 0.65 
chleb razowy zł. 0.28 
bułki zł. O 80-
1 bułka o wadze 62,5 gram6w d. 0.05 

• Na mięso wieprzo'we i wyroby masarskie za I kg. w def.: 
1. wieprzowina zł. 1,35 18. baleron gotowany zł. 420 
2. 

" bez dokładki 
" 

1,75 19. 
" 

surowy 
" 2.95 

3. achab i baleron 
" 

2,20 20. boczek surowy " 2,60 
4. ałonina • 1,90 21. " gotowany • 2,70 
5. sadło 

" 
1,90 22. szmalec • 2,25 

6. aalc.son 
" 

2,00 23. słonina paprykowana • 2,95 
7. kiełbasa krajana 

" 2,00 24. siekane do umowy 
8. 

" 
serdelowa 

" 
2,00 25. polędwica sur. wędz. 

" 
4,70 

9. 
" 

pasztetowa 
" 2,65 26. kiełbasa surowa do umowy 

10. serdelkt 
" 

2,80 27. rolada • 2,95 
11. podearlana 

" 
1,S5 28. kiełbasa sucha " 3,50 

12. czarna 
" 

1,35 29. salami " 5,05 
13. kaszanka • 0,80 30. par6wki " 3.45 
14. krakowska " 2,65 31. kiełbasa sucha polska • 3,90 
15. szynka gotawana • 4,65 32. • " mosk. 

" 
390 

16. • lur. wędzona • 2,65 33. " " 
myśliwska 

" 
5,00 

17. 
" bez ko'ci • 2,90 34. salami miękkie 

" 
3.45 

Na mięso wołowe, baranie i cielęce za I klg.: 
W hurcie. 

1. wołowina no,malna I gat. 

2. wołowina normalna II gat. 

3. wołowina koszerna I gat. 

4. wołowina kouerna II gat. 

S. cielęcina normalna 

6. cielęcina koszerna 

7. Daranina normalna 

8. baranina koszerna 

zł. 1.73 1. 

zł. 1.41 2. 
3. 

zł. 2.43 4. 
zł. 1.90 5. 

zł. 1.92 
6. 
7. 

d.2.00 8. 

zł. 2.20 9. 
10. 

zł. 2.61 11. 

W detalu. 
wołowina norm. l gat. zł. 1.95 
wołowina norm. 11 gat, zł. 1.50 
wołowina koszerna I gat. zł. 2.80 
wołowina koszerna II ga t. zł. 2.25 
cielęcina normalna d.2.20 
cielęcina koszerna :zł. 230 
baranina normalna zł. 2.40 
baranina koszerna zł. 295 
wołowo norm. I gat. bez kości zł. 245 
wołowo norm. II gat. bez kości zł. 1.95 
polęgwica wołowa zł. 2.90 

W myśl § 10 zacytowanego wytej Rozporz'ldzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych winni żł\dania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych 
będą ukarani przez władzę administracyjną I Instancji wedłu~ art. art. 4 i 5 wy­
żej zaoytowanego Rozporzlłdzenia Prezydenta Rzeczypospolitej aresztem do 6 
t)'godni lub grzyw_ą do 3.008 dotych o ile dany czyn nie ulega surowszemu 
ukaraniu w myśl innych Ustaw Karnych. 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowi'lzują na terenie m. Łodzi od 
dnia następneao po ogłoszeniu. 

Ł6dź, dnia 1 lutego 1931 roku. 

Wiceprezydent m. Łodzi 

,.5. 

4'ej po poł. i w niedziele od g. 12 do ;) po poł 

wazyatkie miejsca po I i 1.50 zł. 

Dziś i dni następnyoh! 

===== Dzieło n jwyższej d n 

TL 
Przejmujący dramat ludzi. rzuczonych n bezkres oceanu. 

Reżyserja gf!njaln go II' II Wyłwarnia British Inłernatio-
E. A. O U P O II T A. nal Picture!ł, L O N D Y N 

§§~~§§~ Następny program .I§§§§§§~ 
" 

LO A 
Poczl\tek przedstowień o godz. 4 po pot., w soboty o godz. 2~ej, w niedziele o godz. 12.ej 

ostatniego o godz.10-ej wiecz. 

~~~~illL::J.~~~~~~ 

z R • 
Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na oddanie w dzierżawę 

na okres jednego roku nUej wsku3'\ych objektów, stanowiących własność 
Gminy m, Łodzi, a mianowicie: 

1) teren po wybranej illinie o powierzchni około dwóch morgów 
przy ul. Obywatelskiej, nedaj'lcy się na pastwisko; 

2) plac o powierzchni 1 i pół morgi przy 7bi~gu ulic Marysińskiej 
, Okopowej, nad.jtlcy się pod uprawę; 

3) p~ac o powie~zchni 4 morgów przy ulicy WIleńskiej nadający, 
SIę na pastwIsko; 

4) część gruntu ornego, położonego na t. zw. PoleSIU Widzew­
skiem przy ulicy Rokicińskiej wraz z zabudowaniami gospodar­
czerni i ogródkiem owocowym. 

Oferty składać należy w WydiialerGospodarczym przy uli<;y Narutowicza 
Nr. 65, pokój 7, do dnia 18 luteg.> 1931 roku ~odziny 12-ej w kopertach zalako­
wanych z napisem: "Oferta do przetargu mahcego się odbyć w dniu 20 lutego 
1931 roku na oddanie w dzierżawę placów miejskich, położonych w obrębie m. 
Łodzi, i podaniem nazwiska oferenta i .dresu. 

Otwarcie ofert nastąpi w d"iu 20 lutego 1931 roku o godzinie 13·ej 
w wyżej wspomnianym Wydzi8le, gdz.ie uprzednio można zapoznać się z warun­
kami dzierżawy". 

Magistra m. Łodzi. 
.. --------.. __ .a ________ ... _ .. aaa. ______ ~ __________ ... 

• 
M8gistrbt m. Łodzi niniejszem podaje do wiadomości, że imienne listy 

płatników p.ństwowe~o podatku od dochodu na rok 1930, nadesłane przez I, II, 
III, IV, V, VI, VII, VIII, IX, X, XI i XII Urzędy Skarbowe podatków i opłat skar. 
bowych w Łodli, wyłożone są do publicznego", g'ądu w biurze Wydziału Podat­
kowego (Plac Wohości NI'. 2, pokój 23) w myśl art. 66 ustawy o podatku 
dochodowym na przeciąg 4 tygodni od dnia niniejszego obwieszcunia. 

Powyisze listy mogą osoby zainteresowane w wymienionem biurze 
przegl'ld .. ć codziennie w godzinach od 9 rano do 12 w południe. 

Łódź, dnia 30 stycznia 1931 roku. 

MAGISTRAT Me ŁODZI 
Przewodniczący Wydziału .Podatkowego: 

(-) St. R.pal~ki. (-) L. Kuk 
Prezydent: 

(-) B. Ziemięcki 

Przetarg. 
Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na oddanie w dzier:tawę 

na okres jednego roku gruntów miejskich, połotonych w gminie Ł.znów pO~i8tU 
Brzezińskiego o og6lnej powierzchni 40.3014 ha. 

Oferty składać należy w Wydziale Gospodarczym przy ul. Narutowicza 
Nr. 65, pokój 7, do dnia 18 lutego 193'J roku, godziny 12-ej w kopertach zalako­
wanych z napisem: .Oferta do przetargu maj'lcego się odbyć w dniu 20 lut~go 
1931 roku na oddanie w dzierżawę gruntu miejskiego w Rokicinach" i podaniem 
nazwiska oferenta i adresu. 

Otwarcie ofert nast'lpi w dniu 20 lutego 1931 roku o godzinie 13·ej w 
wyżej wspomnianym Wydziale, gdzie uprzednio możn~ zapoznać się z W8runka­
mi dzierżawy. 

Magistrat m. Łodzi. 

.. ----~----.. --.......... ___ ~~ggmma. __ .. __ .. __ ...... __ 

Przeł rg. 
Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przdarg na oddanie w dzieriawę 

na okres jednego roku części dóbr Wąwał, polożonych w gminie Unewel, po­
Wi6tU Opoczyńskiego t zw ... Błękitne Źródła ", 5tanowi4cych ~łasność Gminy 
m. Łodzi, o ogólnej powierzchni 39 morgów 60 prętów. 

Of/"rty składać należy w Wydziale Gosprdarctym przy ul. Narutowicza 
Nr. 65, pokćj 7, do dnia 18 lutego 1931 roku, godziny 12-ej w kopertach zalako­
wanych z napisem: "Oferh do przetargu majqcego się odhyć w dniu 20 lutego 
1931 roku, na oddanie w dzierżawę majątku miejskiego "Błękitne Ź .. ódła· j po-
deniem nazwiska C'fer.ento. i adresu·. . 

Otwarcie ofert n.stępi w dniu 20 lutl!go 1931 rOKu o godzinie 13 ej 
w wytej wskazanym Wydziale, gdzie można zapoznać się uprzednio z warun­
kami dzierżawy. 

Magistrat m. Łodzi. 
Teatr Świetlny " Ś vietry komedjo-dramat ilusfruj4CY kapit. Ine prJygody pr7fm , ł e gu dzi e wczęcia p t. 

PRZEDW. S_lE D · NASTĘPNY PROGRAM: 

ul. Żeromskiego 74/7&. zlewczyn . a "Ulica potępionych dusz" 
CENY KlIJSC POD W.: I - 1.25 zł., 11 ;- 90 gr., III - 60 gr. W ROLACH GŁOWNYCH: CZARUJĄCA 

Na pierw~zy seans w~zy~tkle miejac~ po 50 gr. Anny Ondra GastonJacqueti Kowi\ł-Sam orski 
DOjazd tramwa)amu S, 6, 8, 9 l 16. ' • 

L NEGRI 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCHI W sobotę i W niedZ i elę, bjeż." mies. PORANKI DLA D1.IECII MŁODZIEZY Cen)': dla d~ieci 20 gr. dla dor. 50 gr. 

- . 
~--__________________ --____ --__ ~--.. ------------=-~=---==~~~~~~DC==~-

Kino • Teatr Spółdzielni 
Sienkiewicza 40. 

Czarująco-urocza, JENNY JUG 
kusz'l.co-ponętna 

pobil!!. Sp.rCB cł\łego świat w 
swym m jn, wszym fi lmie p. t, 

W S 
'h d · I Film ten to wspaniały dramat miłosny- z życia 

# • Z o zachwycaj,\ce kobieciątko.. którem jest 
Dziś i dni następnvch p O n ar. J I przemytników na tle walk trzech mężczyzn 

Ceny miejscl na pierwszy seans po 60 grosz)' na pozostałe U Jenny Jugo . Sansacyine scenyl PoścIg za 

NASTĘPNY PRO~RA~: 

Owoc zakazany 
W rolach głównych 

Albertini Temara i R. Varne od 75 groszy do 1.30. Bilety człon. ważne we wszystkie dni === przemy tnika'T' iI B~jka kobie1! ==== ----...... ________________ =_~ _"""""'....,.,, ___ ;:;;:;QIj _____ _=_~ rz;~_8K.lII_~IIoI2JE~il!mII~b! 

_lejaco_el Drobne: Za wyrllz 15 groszy (najmniej 1.50 grJuy) Dlo poszukujących pracy i o zagobionych dokumentach" 'vyraz 5 groszy. Zwyczajne 
Z. 1 milimetr jednołamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), komunikaty, nekrologi, w telclcie przed kroniką po 3S groszy (strona 4·ła .• ,ow. Zamiejscowe. o 50 

procent i zagraniczne o 100 procent drożej. . 


